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We Lwowie 2. Grudnia 1882.

Rok I.

Z i A R N Q
T MIK UTEBACD, OTY0Y, SA10IY i SPOŁECZEY

wyc-hcdzi od 1. października 1882 co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce.

„XIA.KKTO“ kosztuje:

W miejscu rocznie: 12 zł — na prowincji: 13 zł.

„ kwartalniej 3 „ — „ 3 „ 25 ct.

Dla ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 1 zł. 10 ct. w miejscu, a 1 zł. 15 ct. na prowincji.

Na okładce każdego numeru umieszczają się INSERATY po 5 ct. od wiersza petytem.

Prenumeratę, tak miejscowy jak z prowincji przyjmuje

Administracja SZIARNA“ w drukarni „Dziennika Polskieoo- we Lwowie ul. Halicka I. 46. 
tudzież wszystkie księgarnie.

‘W*

PP. Autorowie i nakładcy, którzy sobie zyoeą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE" raczę 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek.
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Mam zaszczyt zawiadomić Szananowna P. T. Publiczność, iż istnie
jący od lat 12. przy ulicy Kopernika liczbafrlO

pod llriktt):

2, WOJCffiCHbWSSI
PRACOWNIĘ RYTOWN1CZA

przeniosłem z dniem dzisiejszym do sklepu

Ulica Jagiellońska liczba U.
Donosząc o tej zmianie lokalu, ośmielam sic i nadal 

zakład mój poleci® łaskawym wglodom Szanownej P. T. Publi- 
HeznośiM na co zasługiwać sumiennie jak dotąd i w przyszłości 
usilnem staraniem mojeni będzie.

Lwów dnia 2(L Listopada 1882.

ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI
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Skład futer

B. SUROWICZA
we Lwowie

ulica Wałowa liczba 3,

(dom W. Wieężyuskiego) 

poleca swój

SKŁAD FOTEK
zaopatrzony we wszelkie gatunki jakie 
tylko w zakres tego handlu wchodzić 

mogą.

Wszelkie zamówienia tak miejscowe 
jak na prowincję jak najspieszniej się 
wykonują.

Dziękując za dotychczasowe względy, 
proszę Szan P. T. Publiczność o dalsze 
zaufanie.
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TYGODNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY, NAUKOWY I SPOŁECZNY.
Prenumerata na 

W miejscu rocznie 12 zł.
„ kwartalnie 3 „
„ miesięcznie 1

,Ziarno“
na prowincji 13 zł.

., 3 „ 25
10 et. ,, 1 ,, 15 ef.

Wychodzi 'co sobotę w objętości l1^ arkusza. Adres redakcji i administracji: 
„Drukarnia Dziennika Polskiego" Lwów, ul. Halicka 1.

INSERATY będą przyjmowane za opłatą 5 cnt. od wiersza druku petitem.

NOWE PRAWO KOBIETY.
Długoletnie usiłowania związku, znane

go pod nazwą: „Married Women’s Pro
pę r ty C o m m i 11 e e“, do którego należeli 
tacy obrońcy praw kobiety, jak Jakób Brigth, 
Errington, Mac Laren, Miss Arnold i inni, 
nareszcie został uwieńczony pomyślnym skut
kiem: Z dniem 1. Stycznia r. 1883. ustają 
dotychczasowe ograniczenia majątkowych 
praw kobiety zamężnej. Nowa ustawa pod 
nazwą „Married W o m en’ s Property 
Act“, nietylko znosi owe ograniczenia, ale 
w ogóle nadaje kobiecie zamężnej tyle swo
body, co do rozporządzania majątkiem, że 
Anglia, która dotąd w tym względzie była 
najbardziej, może zacofaną, odtąd stanie się 
wzorem dla niejednego z państw „cywilo- 

wanych“.
Według tejj nowej ustawy, każda kobieta 

która zawrze związek małżeński z mężczy
zną, od 1. stycznia r. p. będzie miała prawo 
wyłącznej własności i samodzielnej admini
stracji całego swego osobistego majątku tak 
ruchomego, jak i nieruchomego, który przed 
zawarciem małżeństwa do niej należał, lub 
przez nią w czasie pożycia małżeńskiego 
nabytym został. Majątkiem tym może ona 
dowolnie rozporządzać bądź testamentem,

bądź w inny spsób. Nadto ustawa ta zabez
piecza żonie nieograniczoną własność tego, 
co sobie ona w stanie małżeńskim przez 
własną pracę lub talent zarobi, i wyjmuje tę 
czę*ść majątku z pod władzy mężowskiej. 
Tak tedy odtąd mąż nie śmie naruszać ani 
szeląga z prywatnego majątku żony, bez 
wyraźnego tejże zezwolenia.

Chcąc ocŁnic całą doniosłość tej reformy, 
należy zestawi&znany konserwatyzm ustawo
dawstwa angielskiego, z iście opLikanym sta
nem, w jakim się dotąd w Anglii znajdują 
prawa kobiety.

U nas i w większej'^części stałego lądu, 
głównym przedmiotem t. zw. kwestji kobie

cej bywa stanowisko kobiet n i<ć z§nm ę- 
żnych, które nie mogąc,- korzystać z opieki 
męża, muszą same na siebie zarabiać,, i bro
nić się od rozlicznych niebezpieczeństw mo
ralnych i materjalnych. Kwestja wjęc kobie
ca (zdaniem umiarkowanych obroń
ców kobiet) redukuje się u nas do kwestji 
„pracy kobiet11 a tylko radykalni, (t.j. kon
sekwentni) zwolennicy emaucypacji idą 
dalejj.i żądają., zniesienia inny ch jeszcze o- 
grantezeń praw kobiety, zarówno zamężnej*-) 
jak nie zamężnej. To też w ruchu emacypa- 
cyjnym w ^środkowej Europie, jak dotąd, u- 
dział biorą przeważnie? kobiety bądź nie ma
jące widoków na zamażpójście, bądź mężatki

jak to mówią — „wykolejone11, słowem tylko 
„katylinarne egzystencje11 rodu niewieściego; 
podczas gdy kobiety, którym się udało szczę
śliwie dopłynąć do portu małżeńskiego, zdała 
sią trzymają od tego ruchu, a najczęściej 
wręcz mu są przeciwne, i chętnie wierzą w 
zapewnienia konserwatystów, że „naturalnem 
przeznaczeniem kobiety jest być matką i 
gospodynią11. Pominąwszy bowiem zawisłość 
moralną od woli mężowskiej, kobieta za
mężna u uas doznaje opieki nie tylkóPmęża 
ale też i prawa: majątkiem swoim pry
watnym wTolno jej zarządzać s wobodnie, mąż 
ma tylko prawo użytkowania co do po
sagu, który z reguły pozostaje własnością 
żony; wspólność majątkowa między małżon
kami nie wynika z sam egigj prawa, a może 
się opierać jedynie osobnej umowie 
(§. 1233 austr. kod. tjyw.) ; posag po śmierci 
męża dziedziczy żona, a w razie gdyby ona 
przed mężem zmarłaMjej spadkobiefcy (§. 1229 
p. ks. u. cyw.).' Gdy się nadto zważy, że 
według prawa mąż jest obowiązanym starać 
się zawsze o stosowne utrzymanie żony i 
„zastępować ją w wszelkich przypadłościach1^1 
to łatwo zrozumieć, że zwykłej miary istoty, 
wychowane zresztą w tradycyjnych poję
ciach o wyższości rodu męskiego, nie czuja 
jarzma, jakie na nie nakłada prawo, mia
nujące męża „głową rodzinyktórej się po-
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sluśż iństwo na icży, i utrudniające  ̂nieskoń
czenie r o z w ód, — i uważają stan małżeński 
za szczyt dążeń kobiety.

Inaczej stoją rzeczy w Anglii. Tam za- 
leżńośćń kobiet zdaje się prawie zaczynaS 
dopieróiz zawarciem związku małżeńskiego. 
BiedlnL‘ zarobnićąś opiekują) me w znacznej 
mierze wzorowe ustawy fabryczne, kariera 
naukowa stoi otworem dla kobiet chcących 
jej się poświacie*), możność zarobkowania 
jest lak najszersza : istnieją schroniska i inne 
instytucje-dobroczynne dla .guwernantek itp., 
na niwie literatury kobiety angielskie pra
cują więcej od ;niiych, a tak li*na naresz
cie w Anglii kategorja „starych panien1)/* 
prócz-większych niż gdzieindziej- .względów 
opinii publicznej,pieszy się przynajmniej jedną 
rzeczą: ■ swobodą;,rozporządzania majątkiem 
i zarobkowania dlaijebie. Zona natomiast 
w Anglii, zęśchwiią ślubu przestaje być sójGą 
samą; jej osoba zlewa się z osobą męża tak 
dalece, że-.-prawo jej jako indywiduum zu
pełnie już nieuznaje. Mąż zabieSa wszystko: 
prawa, majątek i wolność. Mąż i żona są 
jedną Ojślo^są prajwną, znaczy to, że 

kjyśzystko co ona pdstóda, Staje się jego 
właSh|ścią, ale nre p.r z ę c i Wn i e : nie 
wszystko co on posiacf^jest też jej wjaspo- 
ścią; zasada ta nie dotyczy męża, chyija żP> 
potrzeba odpowiedzialności jeg$ względem 
osób trzecich źSTzonę, zupełnie fićk .jak’ pan od
powiedzialnym jest ' za czyny i sprawy swych 
poddanych lub swego-bydła***). Żonasnmzego 
poiSjae nic może bćzj milczącego chobiąz1 
by przyzwolenia męża, nie może nabywać 
własntScj dldgsiepie ■ skoro wlifSimsć jakaś, 
n. p. przez dziedzictwo, jej się dostanie, już 
ipso facto przechodzi i na niego. W tym 
punkcie położenie kobiety^ w obec prawa 

. angielskiego,.jjdst gorsze niż stosunek podda1- 
liycli. w obe^'kodeksu wielu państw. Wedle 
prawa .rzymskie® n. p. niewolnik mógł po
siadać<ihi siebie mate fortunkę, którą mu 
do pewi® stopnia prawo poręczało na 
własny użytek**). Prawo Angielskie Stawia 
kobietę zupęinić*“na róAni z'kalekami, nie
letnimi it&łńpowfttami. Są to. żkgstki śre- 
dniowirtranjgh jeszaze przepisów?ktAłe swą 

Psrogpsdią w tej mierze przechodzą miarę 
naszej pdjętndścji W swych brawą'eh Anglii 
małżonek zowie się panem rodziny (Ko r d); 
uważano go literalnie za samodzier<ffi& tak
dalęc^że mord popełniony na mężczyźnie, 
zwał‘kife „zuradaP (treason, t. j. małą 
zdradą wprżećiwieństwie da^łównej zdrady, 
„h i ff h A r fe a s o n“) a karano ją ostrzej niż
■EjdJniwejWteŁ londyński jeśżeze w i.1878 uchwa
lił większośgiftlil 10 głosów, że kobiety maja* bvć 
przypuszczone.IIo studjuw uniwersyteckich tak samo 
jak mężczyźni („ The Timeau z d: 17. stycznia 1878. r.) 

**) J.ęS ,t. M i 1 1 ^Poddaństwo kobiet’/ przekład
.polski, Toruń, 1870- 

*$) Mili, 1. c.

główną zdradę, gdyż zbrodniarkę tak3~ż.) w- 
^cm palono. „Od czasu — mówi J. St. 
Mili. —jak ta groza ‘wyszłaś z używania 
(bo po większej części jej prawniK nie 
zniesionflSwcale, albo zniesiono dopiero, ’gd£-'5? 
już dawno w praktyce istni w pnrestała^u- 
trzymują, że wszystko na lepsze/śię odmieni
ło w związku małżeńskim jakim jegi .dziś, 
i nieustannie powtarzają, że cywilizacja i 
chrześciaństwo nadały kobiecie słuszne pra- 
wa. Mimo to jednak®? jeszcze jest prawdą, 
że żona rzeczywiście jest niewolnicą męża, 
nie:; mniej, oczywiście w szrankaćh zobo
wiązań prawnych, jak prawdziwi niewolnicyKy

Trudni? jzaprawdiSuwifebzyć, że podług 
prawa angielskiego dziś jeszcze żona nie 
odpowiada wcale za zbrodnie, popełnione w 
obecności? męża. Pominąwszy niektóre naj
cięższe wypadki zbrodni lub znaczniejsze 
choroby męża, które mu nie pozwalaj-druży
wać swoięh sił, prawo przypuszczaj, że 
saniodzierzca małżeński jest dość silnym, 
aby swojąfirainę powstrzymać od popełnienia 
zWodni isfekoro obowiązku zaniedba, to 
sam odpowiada- za skutki. Szkody wyrządzone 
przez żonę, tak Samo nalęzy wynagradząc/y 

Lak szkody .przez bydło domowe popełnione*).
Wprawdzie: niesprawiedliwość prawa'-•• 

obchodzoną bywK przez spwąlne umowy, 
mianowicie pod względem pi;aw majątkowych, 
ale ze środka tego korzystać mogą jedynie 
t. z. klaSyt wyższe, t. j. majętniejsze, a ko
biety z klas t średnich i niższych jak. d^e 
wsżyśtkiem/' tak i w tym wżgłędziśdznosie 
muśząMfcałą nidśprawiWliwośó urządzeń spo
łecznych.

W obećy$afićh?ś$o$inków, ftó nadto nam 
śię wy/łaje usprawiedliwionym wykrzyknik 
Milla, że „niw ma poddaftbgD, kfcóS&go nie'- 
wolańbyłaby tak zupełną-; jak u kobife$y“.

Z wejściem nowej u-stawy/iłc-
wn to wkrjoifcę .może się stanie anacnroni- 
zmehij lecz niemniej stanowisko kobiet tak 
w Anglii jak i w innych krajach wiele je- 

. szezetj pozestawiać będzie do żyfeizeuhł; a 
•szlachetny Mili/ gdyby był przy życiu,, nie- 
jedną jeszcze mógłby stóezyćiAvalkę w obro
nie praw kobiecych. Zanadtor. ścisłym jes.t 
związek t z. „kwfestji kobiecej" z ^całością 
kwestji wieku, kwe^tją-Ś p rtPete n ąjaby zbyt 
wielką wtfgę przywiązywać nfożna do takiej 
jednhj reformy/ jak niniejsza; jest ona' pa- 
1 j a t y w e m. jak każda częściowa naprawa. 
Ostateczne zaś załatwienie kwestii kobiecej 
nastąpić może dopiero w ‘' chwili, i*gdy cały 
na$z uśtrój społeczny dojdzie do kresu ewo
lucji, którą zwolna lecz wyraźnie odbywa...

*) Holtzendorff „Die Yerbcsserungen in der
geselTsehaftlichen und wirtsenaftliclieu Stellung der
Frauen“, Berlin 1877.

Przy drodze.
Nowela

przez F. Tokarzewicza-Hodi’ego.
(Dokończenie.)

BeszAz padał cienki. gęsty, 
jjo skrajach zasępioirego widokręgu włó

czyły się omdlał# mary, sinawe, zimne.
Pod niemi pełzały smugi niw zżółkłych, 

obnażonych/ wyżytych, zawcześnie skoszo
nych zawiejami chudej jesieni.

Pusto było dokoła.
Kto tylko miał chatę — a któż jej oprocz 

cygana i tułacza nid-maĘj— skrył się do 
środka, naniecił ogień, i grzał się przy nim, 
urągając przez okno niebiosom zastygłym, 
lejąćyni strugi chłodnej wilgoci- w zanadrza 
lasów, za kołnierz wzgórzom.

Ziemia nie zawsze tu sucha,'' nawet 
śród stałych upałów, rozłaziła-,|ie, teraz, po 
kilkudniowej słocie/ pofjfeiarni błock, kałuż, 
trzęsawisk.

Środkiem iclij jedynie droga kamienna 
szła sdbie twardo, krzepko, gładko, niepo- 
ruszeiie, niby wazka a długa/i prosta- kładka 
Marmuru białego, Zarzucona nir te topieliska, 
a dążąca ztąd w jedne stronę aż do Rzeszo
wa, a w drugnjhen, hen! wgfecz aż" do Ni
ska... Dziwna drogą*! Ani jej tu co ulewy 
poradzą, ani burzej ani huragany, ani po
wodzie ! Czemuż to nad samym Sr nem nie 
poprowadzili jej ludzieY Ocembrowałaby ga 
on i Ua wi -ki. tClzemu'?! — bo "nie prowadzili 
jej ludzgl Bu liiwał ją — ^złowię®. Lud też 
nieifzwifr/jej ani powiatowej ani królewską, 
ani':gminną. Zwie ją po prostu: „drogą 
Brzezińskiego*. Utrzymuje, że całkiem ina
czej; niżćgdziekolwiek indziej, została tu ona 
ułożonąi iŚBii jeden z niej kamyk nie osiadł 
podobno kurzawą. na-.; sumieniu przedsięb;or- 

fćów i duśtaweów... Byćby’ to mogło. Z zu- 
p'edhą pewnością’ mógł coś o tern wiedzieć 
jedynie HhybiJ podróżny ten oto w burce, 
z kapiszonem"* na głowie, z workiem starym, 
skórzanym za sobą-:.. Przed dwiema to bo
wiem'’ włafśnie gadzinami uścisnął go 
przed póćztą uidką ■sam pan Ulr-zoziński, 
który obećnie;’ wróciwszy do Swej izby nie 
wysokiej zbiegał z 'póśadzki książki -Swe ku
rzem okryTe, z torby skórzanej” wyrzucone 
z itlna. Zbielał/ odmuchiwał. — a milczkiem 
je' za przypłeCek składająć, 'stawał niekiedy, 
w dłonie ujmował twarz swą' Sfterstwą : ru
mianą/' chb(?rjuż sdWiejddąl, troską okoloną,, 
i na świat p^zez zapłjfwajśićld szyby poglą- 

yllił'oczyma zadumanemi tęskn:e... Myślał 
może o drodze tej swojej, którą ongi usypał... 
akurat na wyjazd swego przyjd'c;ela

PrzyjrfSel tylko-Lo właśnie opuścił Ka
mień. !

Pójdźmy za nim.
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Tuż zaraz za pierwszą od Kamienia 
Łarezmą — w stf$n£sRzeszowk'‘- jest wzgó
rze, które droga Brzezińskiego na wylot 
przeszywa sposobem ternfopilskiego przej
ścia. Za wzgórzem, naojegoS południowym 
spadku, znajduje sięa spora gromadka drzew, 
gatunku mieszanego, przy polance dość/ je
szcze stosunkowo ziejfijiej jak na taką poręb 
Zasłonięte., od wiatrów-' północnych, borek i 
polanka, siedzą tu sobie spokojnie jak dziad 
z babą, otoczone drobną <dziatwąi'<IJićhyeh i 
karłowatych krzewów w podartej1' odzieży.

Na czoło rodziny tej, koczowniczej rzekł- 
byś, niejako w podróży ■spóźnionej za latem, 
które ocldawna tabor swój tu zwinęło i o- 
deszło, wysunął się pochyły już i mocno 
pomarszczony, lecz krępy jeszcze i jary dąb- 
staruszek, ostatni może potomek rozległej 
niegdyś w tych stronach puszczy sandomier
skiej.’ Ramiona, starzec roztoczył szeroko, 
krzepko; od wierzchu atoli świeciła na nim 
łysina ogromna’’ a nogawice jego od spodu 
ledwo się ciała trzymały, tak były zszarpa
ne, znoszone. postrzępione.

Stała pod . tyjm dębem ludzi dwoje., dzieci 
raczej dwoje^, Dziewczyna Jat;może Czterna
stu, piętnastu, boggg; oparta o pień drzewa, 
miała na głowie i ramionach płachtę białą 
grubo-wełnianą, na sobie spódnice; twardą,- 
zmoczoną, w kratki czenyone,. rude, i błęki
tne ; czarnemi wielkiemi afłzyma, na twarzy 

mizernej, iSygańsko-śniadpj, spoglądała w 
zadumie łagodnej i bezęęiowęj-, ku drodze. 
Przy niej o krok, chłopak smukły w szarej 
kapoice przepasanej cienko,,, w butach tęgich, 
juchtowych,^ w czapce ostrej,, wysokiej^, „go- 
dunowką“ zwanej, ręce w tył na sękaty kij 
założył, i zuchowato głowa w stron&jodrzu- 
cił, jakby w ck nagle zasłuchany.

Za nimi, nieruchomiałby ku sobie na
chyliwszy, pozwalały sidMśiec deszczowi po 
grzbietach: wół i krowąSiub też może dwie 
krowy, lecz w takim razie jedna była... łysa, 
druga nie. Przyglądały się sobie z .obojętno

ścią senną.
Zabrzmiała w tej chwili trąbka za górą.
—i' Poczta... •— powiedziała dziewczyna.

— A ino! — odrzekł-ghłopak potwier
dzająco.

Dziewczyna westchnęła z cicha, popra
wiając ręką drobną włosy swe czarne i iśknią- 
ce się pod płachtą, jak lugduński jedwab. 
Usta jej skromne i drobne, naiwny wyraz 
oczu błyszczących, nos mały, cienki, świad
czyły o nierozwinięciu pierwszej młodości; 
lecz dwa mocne łuki brwi Śćiągniętychi, 
migocąca raz po raz nabrzmiałość' skroni, 
zdradzały jakby zaniepokojoną pełnię wcze
snego rozkwitu, czy też w< zesnej tylko troski 
4 biedy.

Piękną-była; pociągała ku sobie wyra
zistym zarysem mizernego oblicza i wiotko- 

-jśęią..postaci,.ichybkię’ i giętkiej jak trzcinka, 
wyrastająca .śród bagien przyrody skarla
łej — prosto^ w !górę;

kChłopiec wlepiali w nią od czasu do
czaśu spojrzenie głębokie i jasne — lecz 
ostre, jakby,, zdziczałe.: Postawęl miał butną, 
zaręzmniałfb, rtehy;‘biała zwięzłe, swobodne, 
nieokrzesane. Bił pięńfcią^w* kij za sobą! jak 
młotkiem, ilekrdeuieokolwiek było mu nie po 
myśli:

— Tymko hej tam twój jedzie...— ozwał 
się junak ęieńpko.

Dziewczyna oczy.-.py tające na niego pod
niosłej odparła bez namysłu :

— Taki on mój, jak ja... twoja.
Lecz natychmiast dłonią zgiętą niby do 

Chuchania;! wargi- sobie przydusiła; powie
działa może za wiele lub też więcej, czego
kolwiek powiedzie#, nie. ołtciała. i

Chłopiec.‘kięj poruszył. Ofuknął twardo:
— Jużcić, że nie moja;-skorom cię nie 

wziąn i nie, -kupiuł...
Zniierzyła i go wzrokiem, ,;a
— Kupiuł, kupiuł-..trzekła nie bez-cier-? 

nhfĆironj i, i to woale nie chłopskiej — Cm 
słowo mcifibie-kupno, Staejhu. Nie wszystkoó 
można kupić...

Przestępowała to mów-i-ąję z nogi na nogę, 
i stopę o stppę ogrzewała po kolei. Stopy 
miała białe, chude, delikatne.

— -Owa! — odrzucił! Stach z lekcewa
żeniem, ale tw.-irz zaraz odwrócił — Owa!

Jffifego na świecie nie kupićjfo-/ 
ędBi-ęścią.w kij uderzył.

Dziewc-zjna z oczu go nie^pu^zajac, 
mówjłffc łagodniej zwolna:

- .Ąj! aj ! Stachu ty,.Stachu... Poszedł-, 
byśgoto lepiej,'choć, raz kiedykolwiek, wie
czorem, w niedzielę, ,;;do szkoły, a nie ga
dałbyś -darmo... Pp.s&edłbyś i posłuchał, czem 
je^t pieniądz bęz nauki... i bez poczciwości...

Podrosła zdało s;ę i wypogodniała cała 
przy ostatniem ułowią, tak to słowo ślicznie 
wypadło z jej ust maleńkich, do powagi’* 
nastrojonych. A i -chłopiej rozchmurzył się 
od razu na DnDgłośfi dobitny, szcżterością 
zaakcentowany. Ale upartym był Powilań- 
czuk. Odpowiedział dziewczynie na przekor:

— AlboćOo ja zyd, Basiu, żebym do 
skoły chodziuł!..

Wpatrywał się atoli w nią- znowu jak 
w obrazek, przez promienie swych źrenic 
kąśliwych.

Basi mimowolnie na to spojrzenie od
słoniły się dwa rzędy ząbków jak perełki; 
ale ze swojego ustąpić na serjonie myślała.

— Co to, to prawda, że nie jesteś żydem 
— prawiła przykrywszy rzęsami długiemi 
iskierki^swyeh węgli. —- Po gdybyś był ży
dem, tobyś teraz oto w kramiku siedział, i

na pastwisko bez potrzeby nie biegał w 
deszcz taki... Sprzedawałbyś sobie-cokolwiek, 
ożadnem kupnie nie mówihiatdbraniii mnie,' 
tobyś i'przez złośt nie--’pomyślał. Żfeśornie 
żyd/Ao nie -żyd. Ale i W także' pewno,‘->Sta- 
chu, że inaczej by jmcze fóyłoy o! zupełnie 
inacz-e1'-, gdybyś1'--Czasami do^ksiiążki mógł 
zajrzeć... -

•- No albo c-zemu?
— Temu, że byłoby cł z Jftfim... ot, by

łoby ci z tern lepiej na święcie...
Stach się skrzywił.
— Pleciesz — rzekł. — Tóć i bez ksią

żki mam i chleb' i do chieba, a pana Boga 
wszakcić i na pomięć chwalić potrafię...

— Nie-tylko pacierza książka - naucza..
— A ino ?
Dziewgzi^J^tówką pokiwało, połknęło 

ślinkę.
— Rozmaitych rzeczy. Jak z ludźmi żyć, 

jak do nic-h mówić, jak być względem nich 
spra wiedliwym £ nie zważając,-Tezy kto jest 
katolikiem, czy żydem, byle tylko kochał zie
mię, na której»siedzi, 3- ludziom dobrze robił...

ifs&ia-ch śmiechem parsknął.
Owa! owafis— zawołał —dużo ortem

i Leonczuk gadał wróciwszy ongi z targu 
w 'Nisku,"g‘dy mu Sżyfmanowąk dała? bułki 
szabasowej kawał!... Ta’!... jak kto swego 
chieba nie ma, to’ pytiujd?budzy*/lera imu para 
z gęby wali...

— 'Stachu ! — krzyknęła dziewczyna — 
Co tobie jest? Co ci się dzit3’tało^. "Pra
wisz jak ophtany! Alboż temu Leonczuk 
winien, że biedny, że sam j>d°n, sierota, 
bez ojca, bez matki ?.,. A Szyfmanowa ezw 
źle zrobiła, że głodnemu jeść dała?... Skoń
czenie świata z wami, jeżeli tak zajrzę bę
dziecie niepoczciwi i głupi !..

Znowu rączką zsiniałą usta .-‘sobie zam
knęła.

— To ja to wbm, wiem dobrze, oho!— 
wywiódł Stach przeciągle — że'ty wszyćko 
przekręcić potraiisz ! Mało t-zego! AJe chieba 
jak nie miałaś, tak i nie masz z matką.- ćo 
ci z tego, że nie mówisz już jak wszyscy: 
a dyeSa ino, p o n jo n z y n i or ? Alboż 
dla tego masz trzewiki? alboż krowy nie 
pasiesz ?

Basia oczyma'-zaświeciła.
— Nie pasłabym, gdybym niechciała — 

odrzekła \ naciskiem... I trzewiki bym no
siła... a może i co więcej jeszcze...

Stach zerknął złośliwie...
•— Ba! — powiedział — Chusteczkę 

czerwoną od Tymka... co ?
Dziewczyna zapłonęła.
— Chusteczkę?... — jęknęła — Ach. 

ty złośniku podły!... Ależ na chusteczkę ma
tula... Tymkowi pieniądze dali do Rzeszowa... 
kiedy tam jezdził!...
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Mówiła to drżąc, cała, dusząojjfcię odcfe£ 
choin własnym.

— I! I! odciął się Stach — Co tam 
darmo jeżykiem whreić! Pieniądze Tymko 
matce wrócił, i swoich jej jeszcze dopoży,cźył!..

Basia pobladła.
Stanęła jak posążek wkopany w ziemię, 

patrzący bezmyślnie. Źrenićejej mgłą zaszły.
Teraz dopiero Stach postrzegł, że po

pełnił zły uczynek, i nie wiedział jak z niego 
wybrnąć.

— I cóż ja...cóż ja temu, nieszczśliwa, 
winna? — wyszeptała dziewczyna skroś łzy.

Rięće-jej opadły, rozwiała jgię na niej 
pła< hta.

Stach kij swój sękaty oburącz do poło
wy w mokrą glebę wpakował, i za godu- 
nówkę się chwycił. Darł siebie za głowę — 
nie-łdrapał.

— Alboż to powiadam ? — tłumaczył 
się — Alboż ci kiedy cokolwiek.., ot choć 
raz kiedykolwiek, powiedz, czy co złego zro
biłem, kiedy Óięiten papiiętasz, sędzia Hucz
ko, psiąwiara,' :;-świeć Ronie jego duszy — 
wzion w koncelaryi wpół, jak matka wyszła, 
a ty w niebogłosy krzyknęła ? Co nie prawda? 
Albo kiedy za spódnicę cię uchapiuł ten we- 
torynosz od dobytku z wielgim nosem, przed 
wielgonbckd-... co, czy może nie uchapiuł ? 
Gadołżem tobie co wtedy ? Narzekoł ? Krzy- 
coł ?

Obracał, gniótł, mówiąc to, czapkętswą. 
i wodę z niej wyciskał.

Drażniły go widocznie te przypomnienia, 
bo się znów rozzuchwalał i perzył w miarę 
swych pytań...

— Co, nie ? — nastawa!., — Nie tak 
było ? AlboSjakdo ciebie laz prochfesor wasz, 

den moły, porsywięC1 brudny, pamiętos ? pod 
lipą cyruhczki, w sam sabasj zydoski, kiedy 
go później Storcsta kazoł do sądu psywo- 
•Lu'?. . Co, mize zmyślam? Co może i on 
ciebie uie wzion, nie broi?

Urwał-nagiej spojrzawszy na Basię. Go 
dii nówką, rznął siebie najprzód po kolanie,- 
później po twarzy.

— Basiu! — zawołał rozpaczliwie — 
Basiu! przysięgam Bogu, że do skoły puń- 
dę !.. puńdę zaroz jutro...

Ale dziewczę, za płaczem, już go nie 
słyszało. Mówiło łkając, twarz swą w dło
niach utuliwszy:

— Taki sam ty... taki sam ten sędzia... ta
ki sam 'teń profesor dureń... tacy sami wy 
wszyscy! Ten trzewiki, ten chusteczkę, a 
tamten książki? tka, której w domu kupić' 
matuś niania za co... Pójdę od was gdzie 
oczy poniosą!!... Będę żydom wodę nosiła, 
będę im dzieci nauczała, a z wami tu nie 
wytrzymam... Ani tu doli, ani prawdy, ani 
■dobrego słowa! Tymko- już rozumniejszy!

On eie jeżeli i zrani twardein słowem, to 
i kułakiem od napaśęjnbbroni...

— Basiu! — mówił do niej Stach gło
sem więcej liiżję miękkim i wzruszonym — 
Basiu Najdroższa ty moja! moja ty jedyna!...

Kajał się przed rozpłakaną, do kolan 
sie jej słaniał, niby staroście jakiemu lub 
naczelnikowi kancelarji polskiej...

W powietrzu coś zahuczało.
Dziewczyna drgnęła od stóp do głowy.
— A pszia-mać twoja! — wrzasnął 

Tymko Zyzuń nadlatujący galopem z górki.
Ręką jedną w mgnieniu oka. pocztyljon 

lejce ściągnął, drugą dał młynka hamulco
wi bryczki — i sam za rowem błyskawicą 
się znalazł.

— Jezus Marja! — krzyknęła przera
źliwie dziewczyna.

— Ojcze! ojcze! —zakrzyknęło dziecko 
w bryczce.

Człowiek czarny z pod nakrycia powo
zu sięfl wychylił, za okulary się,.-chwycił. 
Deszcz lał z góry jak przez sito grubej <

— Ratujcie! ludzie — ratujcie! —wo
łała dziewczyna, zanoś-ząc się od płaczu i 
wyciągając ręcd ku podróżnym.

— Ojcze to ona!... — wrzeszczał chło
piec mały, rwącęisię i pnąc przez wierzch 
pokrycia powozu...

— .Go tobie ijeś.ty Kaziu ? co tobie jest ? — 
pytał człowiek czarny, oekniony naraz zduni 
sennych.

Rozległo sią za rowem klaśnięcie jeuno, 
drugi#.' ■

— Ona! darfcśię maleć— Maziarzówna!
Człowiek czarny kołdrę z nóg odrzucił, 

za parasol się porwał...
Ale już Tymko był na koźle.
Rznąwszy przed Khwiiąw raz jeszcze i 

drugi biczyskiem pó' oczadhf Powihińczuka, 
którego do rowu zwalił, a który daremnie 
silił się ztamtąd wydostań, — pocztylion 
hamulec bryczki odkręcił, konie .zaciął i po
lecieli.

— Popamięta teraz pszia jego jucha! — 
warczał.

Obejrzeć się było trudno, co zaszło, 
tak Się to wszystko stało szybko, dorńźnie— 
jako gdzie kiedy „siła- większa" huraganem 
przejdzie.

Maleć., tylko nie/ przestawał krzywić się 
i wołać’#* czepiając się rękami za krawędzie 
nakrycia powozu

— To ona, ależ to ona ojcze!
— Kto ona? czyżeś zwarjował, Kaziu? 

Co ciosie stało, powiedz? — badał człowiek 
czarny, odwalają^w tył po za siehi^jhudę 
bryczki.

— Ona! Basia! — zawodząc mówi" 
Cchłopczyna — ta, co do-szkoły przychodziła... 

comnie abecadła... co innie pacierza uczyła... 
śliwki z domu przynosiła... co mnie całując,

obiścała że z nami pojedzie... Ojcze!.-,. ach 
ojcze, zatrzymaj... kaź zatrzyma* !..

Ale konie jak wichry leciały po drodze 
gładkiej, równej, zbitej jak głaz, dzwoniące' 
jak metal — po drodze tej Brzezińskiego.

Więtu człowiek czarny spojrzenie tylko 
po przez mgłę i szarugę -mógł posłać w 
stronę, gdzie biedna dziewczyna wciąż stała 
z wyciągniętemi ku drodze rękami... Spojrze
niem jej tylko mógł podziękować za opiekę 
nad dzieckiem, za pierwszy jego w życiu 
„ojeze-naszi5jj{Vw

Łza mu gorzka zabłysła na wynędznia
łej „żydowskiej" twarzy, zsuwając się po 
niej na ziemię tę niską, ubogą, smętną, gdzie- 
tyle ludzi dobrych spotkał... nie poznał ich 
bliżej... do serca ich nie przemówił... i ani 
jednego ziarna przy drodze ocalić nie mógł...

Lecz łza ta jego nie padła samotnie 
Na szarem tle niebios obojętnych, w chłodnej 
oponie zmarniałych ich delzczów-', dojrzał, 
że tam, pod dębem, na zieleńszej polance, 
zatoczyła sięftń w czerniejącym strumieniu 
równie zgasła łza druga... jako zapowiedź, 
jako obietnica, jako przykazani^?dla nas — 
wędrowców ubogich — byśmy nareszcie 
przestali „pytlować chleb cudzy, i walić z 
gęby parę pochwał przez to jedynie, że 
swego kąta lub kęska nie mamy, i dla tych 
przede wszystkiem, którzy powstające na ni
wach naszych ziarnka cnotliwego ubóstwa, 
deptać tylko umieją’- karocową swą butą, a 
sławę sobie kizesać frazesami zpodlałego- 
umiarkowania w rzeczach oświaty publicznej...

Więc podróżny fęzarną swą twarz pod
niósł, i wzrok roziskrzony, wartki a nie
przeparty, jak płacz Rozkaszlanego jego dziec
ka, po§l’ał w strony dalekie, odległe, kędy 
z poza wachlarza tułaćzyeh niepogod i snów 
uperlonych rosą tęsknoty, wychylało się 
czarniejsze jeszc-ze od jego twarzy oblicze 
wieszcza, w promiennym '.wieńcu słów nie
śmiertelnych:

„Plwajiny na; tę: skorupę, i zstąpmy d® 
głębi ...

O.ezno, dnia 2-5. paźdz. 1SS2.

GtOS KONSERWATYSTY 0 REWOl UCJONIŚCIE.
(z Wiktora II u g o)

Byloż to snem ponurym ? lub widzeniem dzikiem 
Człowiek ten — byłże Persem, Turkiem ezy Chiń- 
Osobistość poważna i pełna rozsądku, [ezykiem ? 
Należąca do partji tak zwanej porządku,
Rzekła do mnie otwarcie: Śmierć, która spotkała 
Owego anarchistę, tego samochwała, ”
Była sprawiedliwością. Słusznem jest, by siła 
Publicznego porządku i prawa broniła.
Możnaż cierpieć, by władzę kiedy roztrząsano ? 
Zresztą ona jest na to, zęby ją słuchano.
Są prawdy wiekuiste, mój szanowny panie,
Które, winno popierać, nawet rusztowanie.
Nowator ten, systema głosił niedorzeczne
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, postęp — i inne rzeczy nieoezpieczne — 
yszydzał starożytną wiarę oprócz tego, 
y takich filozofów nic nie ma świętego,Dl

5 oni ni^'szanują, eo jest szanowane ;
„W doktryny wpajać, wielu podejrzane,
^zedl w świąt i nagromadził'Bóg wie z jakich krajów, 
^słuchów i rybaków, zgryźliwych hultajów, 
Bosonogieh włóczęgów, bez grosza; posłania,
J/śród kanalji ucztował i miewał kazania,

zwracał się do ludzi wykształconych frakcji, 
"Mdryeh, wielkich, szanownych, posiadaczy akcji, 
"»br ziemskich i pałjlców. Wprowadzał w błąd masy, 
podnosił w górę palce śjezyniąe grymasy 
"'mawiał, w lud, że uzdrawia kalel^gpchorego, 
Mhrew krajowemu prawu. Lecz nie dosyć tego : 
Zebrawszy koło siebie hultajstwa gromady 
Dłądził bezjceln, mówiąc: wstępujcie w me ślady ! 
I wiódł ich, bez pasportów, od miasta do miasta, 
Musi być podejrzany, kto #i<jjfciąglo szasta !
Tfojnę domową głosił jak najoeżywiściejji . 
■Nagrzewał do pogardy ii. do nienawiści,
” dziano jak się za nbn włóczyły pogany :
•Men kulawy, ślepy, drugj obszarpany,
Trzeci niemy i głnchyyannySbdnooki..
Dczciwy człek ze wsfrętem cofał swoje kroki 
Widząc1 .taką g&eredft 'tego sźah-l^fąna.
D^dezas pewnego święta, rzecz skonstatowana, 
■^'•owick ten, za bicz porwał i tając brutalnie, 
Deklamując, wypędzał i to dotykalnie 
Patentowanych' kupców, dowód na to mamy, 
Dzielnyeh ludzi, w świątyni mającyeb swe kramy,
Z upoważnienia kleru. Okolioznbśe święta,
Do kler za pozwolenie brał pewne procenta!
'iągnął wszędzie za sobą ęoś nakształt dziewczyny

Derorąmi rozprzęgał podstawy rodzinyfcj 
Wszelkie zasady wiary, ,or;fz społeczności! 
Podkopywał moralność i prawa własności.
Lud biegł zl nim tłumami, opuszczając pola —
To było niebeżpiecznem. Dowodził, że rola 
Dwftel.dla w.szyjtkieh rodzi — napadał bogaćjfów, 
Pochlebiał biednym. Wołał : Na łwjole płaczów 
Wszyscy, jestesuiylrówni, a z tego wynika,
Ze nie ma wielkich, małych, pana, niewolnika. 
Mówił: u B?®i miłość, biesiła zwycięży.
Co zaś dotyczy wszystkich bez różnicy ■ księżymi,"■ 
Tych, to darł na kawały. Wszystko to w ulicy 
Mógł słyszeć'cały motłoch, naweLuljćzniey.
Trzeba było raz skońc-zyć. Władza jest surowa... 
Więh go ukrzyżowano, — Te ostatnie słowa 
Mocno mnie uderzyły; więk-pytam się Pitnie,
Rto jesteś? kogo tyczy tife opowiadanie?

Jestem, pisąrzęiu iśf-viątyń „Elizabeusein" ;
Mówię o tyuł: włóczędze, co go zwą Chrystusem...

M. Ro(Igć\

Realizm w powieści.
Szkic literacki.

(Ciąg dalszy).

Przypatrzmy się teraz praktycznej, że 
s*ę tak wyrażę, stronie powieści, temu, co 

w najszerszem słowa znaczeniu rozumie
Pod wyrazem „tendencjo".

Że dążność do moralizowania jest pew- 
wadą czy zaletą utworów sztuki — to 

łfa\vda stara, jak świat. Kreacje z wybitnym 
f-in dydaktycznym, są nieprawemi dziećmi

sztuki, jest w nich coś obłudnego, udaj aj; 
piękno, by łatwiej się wkraść do rozumu. 
Ale pojęcia dobra, piękna i prawdy przera
stają się wzajemnie, i ostatecznie każdy u- 
twór sztuki niesie w sobie pewne etyczne 
pryncypia, konieczne już przez to, że są one 
wytworem życia.

W przedstaw ieniu owych etycznych 
zasad, różni się nowszy kierunek od poprzed
nich sposobów. — Dawniej brał autor pe
wną prawdę moralną i z nią w myśli pisał 
powieść, która miała posłużyć do wykazania 
ujemnych lub dodatnich stron tej prawdy. 
Wszystko, co nadawało się do jej poparcia, 
rosło i piętrzyło się druzgocąc prawa ró
wnowagi społecznej i psychologii, życie i wy
padki rozwijały się w kierunku zasadniczej 
myśli. W końcu czytelnik miał jak m« dło
ni udowodnione skutki zbytkownego życia, 
lub zwymęstwo miłości i moralne zdanie 
pojące go wstrętem do złego. Ze stanowiska 
ciasnej moralność'!, jest to doskonały typ 
i“'ćel powiedli Słusznie też po dziś dzień 
pedagogia przepisuje dzieciom ten zbawien
ny rodzaj umyjąowego zajęcia, bacząc roztrop
nie na to, że smutny lós- nigumiarkowanego 
Józia obrzydzi im łakomstwo, a nieszczęśli
wa historja (hłepczrka, ruszającego nabitą 
strzelbą, będzie odstraszająeem lekarstwem 
na nieostrożność. Ale wskutek tych bajek 
prawda życia .{'ćierpiała bez końca, a z pod 
pióra wychodziły istoty blade, anormalnej 
żyjące jakby posłann'ctwem pouczającego 
przykładu. Dziś tendencja inaczej się objawia.. 
PowfSść obiera .sobiejisa przedmiat pewien 
objaw życia, objaw palnie związany prawem 
skutku z eałyfif '^szeregiem poprzednich, 
prawem przyczynyfż przyszłością, i roztacza 
przed nami szereg objawów namiętności 
i czynu, — i nie idzićftu ó1,fó,' Ćzy rzecz zła 
lub dobra, moralna czy nie — ale idzjSo 
to, czy ona prawdziwa i czy jest obrazem 
stosunków7. Opisuje' onaiA bieg wypadków, 
obudzą drzemiące w duszy instynkta, ale 
właśnie przh‘z tcSgtrzymanie się związku my- 
,śli i działań, daje bogaty obraz moralność’ 
jednostki c£w)gółu. bo w śród tysiąca kolizyj 
i starci® się uczuć, wpływów i pożądań, 
wytwarza się w końcu rezultat £sły czy do
bry, będący/wyrazem wspólnego działania 
tych czynników, noszący na sobfeć piętno 
jakieś moralne czy ►etyczne,^

Ppt zymy, jak fale życia biją, .jedna po 
drugiej na człowieka i urabiająfe jego -cha
rakter, wolę,-całą duchową' stronę, a potem 
dociskamy przyczyn upadku lub tryumfu. 
Ztąd większa cjzęść spółczesnych powieści 
nie kończy się/z ostatnią r kartką. One p o- 
b u d z aj ą m y ś l, w p r a w i a j ą j ą w r u c h 
s.zybki. niespokojny, — stawiają 
jakąś wielką, ciemną zagadkę

ludzkiej doli., i to jest głównym ich 
charakterystycznym rysem. Sens moralny 
pochodzi tu nie z wcielania abstrakcji 
w żywą istotę, ale z wejrzenia w głębię 
życiami z dotknięcia jego sprężyn. A teraz 
popatrzmy się, .jakie momenta i zjawiska, 
tego życia maluje nam powieść społeczna, 
jakie główne jego cechy? Najlepiej przed
stawi nam je nowela, jako rodzaj pozba
wiony aż do przesady wszystkiego, co nie 
wchodzi w zakres samej fabuły, samego, 
faktu, wszystkiego, co może się nazwać ar
tystycznym środeczkiem i efektem. Nowela 
w swych ciasnych ramach tyle zamyka tre
ści, że ta treść rozsadza i dominuje nad. 
format) Otozj jak mówi jeden z krytyków 
„pojawienie się noweli nie jest rzeczą obo
jętną, lecz stoi w związku z ogólną historją, 
myśli ludzkiej. Już krotki przegląd noweE 
O u i d y wystarczy, aby wTskazać, jak się po
jawiły na czasie, w chwili przesytu i gorą
cych pragnień, aby to co złe i niesprawie
dliwe, zniknęło z ziemi."

A tem silniejsze jej działanie, ża 
przedstawia rzeczy codzienne, dobrze znane, 
obok których przechodzi się w życiu obo
jętnie, i których okropność dopiero w książce 
czujemy.

Czyż Janko muzykant jest ano
malią, czy jeden Nello konał z gorącego 
pragnienia, sztuki, a żaden mecenas nie pod
niósł" go z błota ulicznego?

Każda prawie nowela, jeźli tylko snu- 
je swą tkankę z codziennego życia, a autor 
zadał sobie dośjj truciu, bv kwestję ważną, 
piekącą obrać za temat, jest ukrytą petardą 
o druzgocącej silóę’ o strasznych skut
kach. A nowela tak jest na pozór niewin
na, ładniutka, że trudno jaw posądzić o ja
kieś doniosłe zamiary....

Będzie to jakaś różowa twarzyczka; 
kwiiećiarki o małych nóżkach, obutych w dre
wniane buty, będzie jakiś biedny marzący 

ńćhłopczyna, zapatrzony wśród nocy jasnej 
w tęczowe okno gotyckiego tumu, jak. 
Wawrzuś i Marysia, rzuceni w rojną stolicę 
nowego świata, bez grosza i bez znajo
mość? języka^— w końcu głupi Michała 
pomocnik murarzów, słowem istota słaba, 
bez znacżćńia, bez racji bytu w tym wiel
kim mechanizmie spófęcznym, a jednak na 
myśl o nich serce nas boli, i zaciskamy 
pięść, unosimy si$j gniewem.... i przeciw 
komu to? kto im winien? Tu szkopuł, tu 
gł-iwny węzeł nowelli.

Nikt nie winien i wszyscy. — Nie wi - 
dzirny tam żadnego osobistego kata tych 
ofiar, nikt temu biedactwu nie rzuca ręka
wicy wyzwania. Więc świat cały v mień, 
winny stosunki, viinna obojętność ludzkości 
— za te jęki drobne, ciche, jak brzęk skrzy
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deł komara, a jednak straszne <śwą powszed
niością. A czemu tak jest, a nie inaczej & tu 
już nie ma żadnej odpowiedzi, chyba taka 
jaką dal’ kroi chłopków pokrzywdzonemu 
kmieciowi: „Masz krzesiwo w trzosie) a hu
ba w ię.sieyrośnie. “

Ale noweiia, to juz kwiat realizmu 
nowszego, to kwintesensja pytań społecz
nych, których ostre^dierniste krawędzie o- 
wija barwna, puchowa tkanka poezji. Słiśfez- 

też o niej krytyk powiedział, że jej po
godne blaski łatwy przystęp znajdą tam,
gdźie poważne słowo myślicielu nie? trafi.

Głównym motywem powieści jest walka 
z przesądem w najrozleglejszem znaczeniu, 
i to według., ^fobistego zapatrywania, jaki© 
sobie, autor w życiu wyrobił. 1 tak Irey 
t a g w swej powieści „Soli u nd H a b e n“ 
wprowa dza nas tani, gdzie wre mrówcza 
praca i mrówcza ruchliwość niemieckiej bur- 
żoazji i wykazuje nam, że nie szlachecka 
lunakerja, lecz ^bsnk^erstwo kantoru i łok
cia w sweji matematycznej sumienności 
i uczciwej pracy, dają państwu gwarancję, 
trwałego bytu.

Kiedy E mil Z o lA roztacza przed na
mi wnętrze Paryża w powieści: Le cen
trę de Paris i o pikujenam ów sytyHjwy- 
ao lny i cia-ny, egoisty,-zny i moralnie li
chy świat rybnego'"Targowiska i masarskich 
zakładowy gdzie rozlega snę hasło, że spo
kojny kątyć dymiący półmisek, wstęp na ho
norowe miejsce, w parafiii i sposobno,^^po
kłócenia się 7 razy w tygodniu, warto oku
pić; małą podrostka; kiedy powtarzamy na 
tle tego śwreta tragicznie rysuje postać 
czułego, nerwowego marzyciela wolności^ 
który z narażeniem żykia ucieka z Kajenny 
i na pół umarły z głodu staje w Taryżu, by 
znów głoatc sw'#'idee ; kiedy inna autorka 
(choć trudno ją policzyć w zakres realistów) 
Zoń a iSzwar e pisań jednę powieść za 
drugą, a w każdej jedna myśl, jedni wystę
pują ludzie, którzy po z® omszałą tarczą 
herbową i szeregiem -poczerniałych płócien 
nic w małoduszne® odosobnieniu nię*wd- 
dzą, ludzie jakich Balzac umieścił
■w swym gabineeiejst - róży tności, zamykających 
uszy i oczy na postęp nauk i spółczesnych 
haseł, jetlnem słowem arystokraci^ którzy 
swojego wysokiego stanowiska ani nie ro
zumieją, ani nie użyiyjją., to ci ludzie z po- 
wieśSl^stykają Się z innymi iudżml, z wiel
bicielami wolności, żelaznej, pracy, osobis
tej zasługi, i pod,.ich wpływ m przemienia
ją się w energicznych braci ludu.

Ta sama walka z przesądni! cechuje 
i naszą literaturę.

Wezmy naprzykłat kwestję socjalną, 
jak ona się przedstawia u różnych autorów.

Kraszewski w swej powieści „Sza
lona1' którą p a r e-sAjje 1 lenc.e starał się 
przeprowadzić realistycznie, i w której.-ten
dencja wpada na pierwszy rzut w oko, 
przeprowadza nam młodą,< piękną^ inteli
gentną kobietę, przez całe piekło (Stopnio
wego upadku, przńwrótu pojęć, zatarcia 
uczuć tamilijnych, konkubinatu,, j w końcu 
odartą ze wstydu rzuca na bruk paryski, 
w wir kawiarnianego zgiełku, upojoną ab- 

, syntam. jłsie tu miejsce sądzić, czy ten spo
sób walki z najważnięjszem zagadnieniem 
wieku, jest -sumienny czy nie; bądż.ęęo bądź 
widzimy, ż™ autor głosem .Ćicerona woła : 
„Caveant consuies11...

Orz e s z k o w a znowu z innego punk
tu traktujb-to samo pytani® i ,w. S y i w k u 
c m C-ipt a r n i k u walczy z przesądem. A 
„P a ńi-s,k i e d z i ą'd .w“ B a ł u c k i ę.g o 
czyż to nie jeden .złych głosów, chosg w in
nym tonie,’ 'Stolarzowi konającemu prawie 
z głodu, ,- kązano sprawić pogrzeb żonie, 
zmarłej w szpitalu, inaczęja pokrajana przez 
uczniów, pójdziejw wspólnejArumnie nlaeinen- 
tarz. S&forz ęie ma ani grosza, wigffiSdzia 
d<j jednej dzi.ćbżaćifeh w swtfeh i;a'-j
kacli skarbonW.miłosi^rdzia. Wyczekawszy się 
w sieni na- mrozie, staje w końcu przed o- 
biiczem iózdawczyni; nie dano mu nie,, bo 
gotówkę w-ynió;sł prz d .chwilą wyzyskiwacz, 
arożący piiblikowanjenj Skandalicznych hi
storyjek.

Widzimy z tych trzech przykładów7, że 
wszystfeift one rozwiązują.jtóflSaino pytani® 
w różnyjsposóh.

W ogóle, jak tu przebija pewna dąż
ność do roztrząsania najdonioślejszych kwe- 
styj jednapó^drjrwpj — tak w ciijej, nowszej 
poiweści czytaińy odbicie prądów, nurtują
cych łono naszego. .ćz|su.

(Dokończenie nastąpi)

LODA MATKA,
Opowiadaijie prawdziwe.

Pan sędziifcH... był człowiekieln w sile 
wieku, i uchodził ogftlni&jzajco najmniej o- 
kazatew. Meżdi już me ładitego Mężczyznę. 
Dzięki swojemu stanowisku urzędowemu i 
odziedziczonemu niedawno -spadkowi, pod 
każdym względem niezawisły, miał życie 
wcale wygodna? od ludzi nie ucieka1’ prze
ciwnie w pożyciu towarzyskiem był nader 
miły i uprzejmy, więc też dziwiono się? o- 
góinte, że pan sędzia dotychczas był kawa
lerem. i mimo swojego szczególnego upodo
bania w życiu rodzinnem, nie usiłował stwo
rzyć sobie własnego ogniska.

Po ukończeniu przepisanych studjów, 
jako praktykant sądownictwa, później adjunkt,

sędzia samoistny i b. d. wiódł z konieczność 
żywot kijźzowniczy, w ciągu którćgĄ poznał 
mnóstwo miejścowości w kraju, i niema 
wszystkie panny7 na wydaniu, córki swoicjS 
przełożonych. Młodęgo i Jdęganckiftao- pan® 
sędziego, który się zawsze.- tak korzystni 
prezentował, że nikt nigdy nie zmiarkował 
dość, szczupłej je^śytuaeji finansowej, wcia? 
gano piętnie we wszystkie towarzystwa, za
praszano na wieczorki z tańcami, partje wi
stowe i rozmaite inne zabawy, i zaledwiesW 
którem miasteczku pobył trzy7 tygodnie, za
raz .{stawał się 'przkdniiotem cichej spekulacji 
zePjstronj? tej i owej matki, mającej córkę 
na^wydaniu.

A.Otóż — aby wyznać prawdę, pan sę
dzia II... zanim odziedziczył ów mająteczek, 
nie rozporz^z&łisjllijsSkromniejSteJin nawet 
zasobem mamony;'.' a nadto z pensji swojej 
wspierał {stale dwie młodsze .Siostry. To też 
gdyby go była ochota zebrała ożenić się W 
tych czasach, byłby zgotował sobie djabelnie 
kusą .-egzystencją. Na szczęście pan sędzif 
kochał sżćzerzfćć swoją wolność kawalerską,, 
a koc-hał ją-fem silniej, im częściej, i natar
czywiej, narażany' był na jej utratę. Nie- 
przeszkadzało mu to jednak uważać-;., mał- 
żeńśtwo jako bardzo ".pożyteczną instytucję® 
w rozinowafih towarzyskich często z niekła- 
manem współczuciem narzekał na fatalną 
dysproporcję ĄćzbyK panienek będących na 
wydaniu, ą, mężczyzn dla myśli matry
monialnej wrogo usposobionych, i przy 
każdej sposobności gorąco bronił płci pięk
nej. Mimo to wszystko z drugiej stronjHpo- 
lowanin na ńięzów uważał za robotę^śfnieśż- 
ną a nawet wsjręt budzącą, i peyfnego razu 
na zabawie^ gdy gospodyni dónm mająca 
oczywiści^?. dojrzałą córsbzkę prześladowała 
go upr^jmośćią i słodyczą, wyznał bez 
ogródki na uehA młodej mezĆtce, żonify- 
swojego kolegi urzędowego, że postanowił 
sobie asystować odtąd tylko... mężatkom. — 
„Bo prosie nani — mówił tonem wyraźnego 
oburzenia i niććhem — niepodobna bawić 
się swobodnie z którąkolwiek panienką, a. 
broń Boże już, ot, tak z grzeczności ofiaro
wać jej bukiet lub niy tym śtnnyni wieczo
rze kilka razy z jedną z nich tańczyć, aby w 
lot nie swatąno z nią człowieka.: Jednego
.fdńka jużeś zaręczony, a nazajutrz skargi i 
Janienta, żeś ją «f porzucił. Przyzna pani, żę
to wcale sytuacja nie do pozazdroszczenia

Stosownie do tego postanowienia, konse
kwentnie trzymał się towarzystwa wyłącznie 
kobiet zamężnych, i często wśród mężczyzn 
dawał się słyszeć na pół serjo, na pół żar
tem, że koledzy pozabierali najładniejsze ko
biety, a tych które zostały, ani porównać z 
tamtenii! Swobodny i wesół z kobietami, 
raził pozornym chłodem i obojętnością każ
dą pannę, to też w końcu te ostatnie wido
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^uie od niego stroniły. Pan sędzia rad z 
tego — choćp mówiąc nawiasem lata nie 
stały na miejscu, i elegancki kawaler powo
li starzał wyraźnie — przyjmował chętnie ro- 
1§ przyjaciela domu wielu małżeństw mło- 
'i^eh, i zdawał się być zupełnie zadowolo
nym ze spokojnego przyglądania, się domowemu 
szczęściu swoich dobrych znajomych. Od 
dzi^ciństwą, przywykły do pożycia rodzinne
go. nie znał -większej rozrywki po biurowej 
pracy,, nad kilkugodzinną gawędę, u pani 
Odczyni lub doktorowej, którą, zwykle pro- 
"'adzno w dziecinnym pokoju.

Niewinne zabawy i igraszki dziecinne 
zachwycały'go szczersze, j i nie jedna czaru
jąca’ piękność na- balu mniej mu się podo
bała, niżeli każda młoda ęiskromna matka w 
kolę sworch dziatek. Urok, którym kobiet^ o- 
'tąbsza troskliwość macierzyńska, robił na nim 
Najprzyjemniejsze wrażenie. ..Dopiero szczę
ście matki — powtarzał- cy/Jjto — udoskonala 
kobietę ! <?o główni- podziwiamy w mado- 
ńl'ch Leonardk da A inci r ^Rafaela, Tycjana- 
to właśnie sprawia tam wyraz najwyższego 
^Zi-zęśeiamacierzyńskiego ; nie jedna szczę
śliwą f kobieta z ludu służy łat za modelkę o 
Wyni artystom do tych arcydziele niebiańs
kich. Ten właśnieuuroczy wyraz madony. 
znadbędiłęoi dziś' w twarzy każdej, młodej 
matki, przyczem mimowoli przypominani 
■sobie tęh czułość i słodycz, ż którą moja 
matka na mnie spoglądała.”

- Jeżeli śięłilh. ki§dy ożeni, wybrana je
go bęĆlzih niechybnie wćlow^z-fiiltofgiijm dzie
ci... —A'żartował sobie' sędzi ii' ‘ TU.. — Bo 
prźscież prawtlbp'6'dobnie nih będzie wyma
gał, aby który z nas; z miłośni dla jego fan- 
taś^ycznych kaprysów, Tbzwodził się z swojej 
hajdrożsżą płuowiesn :

Z kolei "proponowano mu różne wdówki, 
Jo jarzmdk- małżeńskiego skore, lecz rzecz 
dziwiła, nić tiśiłowiił nawet’ którąkolwiek z 
hich poznać, jakkolwiek polepśkohe sfftśunki 
•hiańśoweT pfozwalały mu, już na serjo po
myśleć ^tworzeniu solne* rodziny! fcAVido- 

‘ęzneb było, że ztfdjdował rozkoSz jedynie w 
hlttzjadi, bo eófał się zej^tracheńi, ilekrbc 
tńeały jego mogły były być 'bliskiemi urze
czywistnienia — jak gdyby się' óbawiltł'/'1 że 
^tófzjh^istóść* nigdy tegb nie da/’ćb fantazja 
Jrżyrzekła. Tak mijały łatil, wreszcie po 

igłbj wędrówce z miasteczka1 do miastecz
ka, ‘będzuD’ „zarozumialec" —- jak go panny
Przezwały, dostał4 do stolicy.

Jakkolwiek ruch wielkomiejski odpowia- 
żywemu usposobieniu towarzyskiego sę-

J^iegof i długie, lata był przedmiotem gora- 
ey?h jego życzeń, mimo to znalazłszy się 

m, już po krótkim czasie zatęsknił *szcze- 
za dobrymi znajomymi i spokojnem ży-

",em małego miasteczka. ‘Najbardziej dofoo«

rowe towarzystwa stolicy niętysmakowały mu 
obafehiśr zrobił się za wygodnym, b'v- śię.rdo 
nich'stosowńć’'ci;łgle. Te‘tSztywne1 zebrania i 
ceremonialne refepbje wnet mu zbrzydły 
niezńóśnid, ń jjtdnalk ani mógł, ani chciał 
wyrzife się ich zupełnie. Za kazdymćhtżpm, 
ilekrde wybierał sfę' na takie zabawy, wzdy
chał iiihżko, wahał sie‘J ociągał, w końcu 
szedł’’jak^yby mu to nakazywałffiftkiś o- 
bowiązek surowy

Tak sitmo byłb pewnego wieczora luto
wego, gdy' znowu „wypaddłó*^ mu pójśe^na 
jakiś lAlut czy piknik. Powietrze było wy
jątkowo niezwykle łagodne i ciepłe, i byłby 
niechybnie^: wołał' u?yć pieszo przechadzki. 
gdvbv nie obawa zabłó/enia nowyclrtrzewi
ków lakierowanych. Nadjechać wtórnie wóz 
kolei konnej, dążący w tę samą stronę. 
Wsiadł, a równga?eśhiH z nim zjawiła się 
młoda efcganeka kobieta, za nią piastunka 
z małym’'dzieciakiem na ręce. W pełnym 
juź w^gbŁie z trudnością'’* przyszło nip'5 zro- 

ńne miejsce dla siebie^Si z kurtoazjT dla przy
byłej kobiety. Gdy nareszcie usiadł — a 
przypadał zdarzy#, że właśnie naprzeciw 
młodej 11‘ięznajornej. z cieirawości zupełni® 
usprawiedliwionej#;* pogząłęSię jaj przyjp'atry- 
wffce? Po^^wili' ^grwacj i, aż SS; przest"- 
szy-1, tyle podobieństwa znalazł w i ęj twó- 
rż$®zce. do wymarzonego ideału madony-! 
'Taki lsam ujmujowal twarzy, łagodne 
jak u Zameczki o'-zy, drobne uśmiechnięte 
iistaj ®p.mn0 .ćra.ęęhowe włosy — srowern 
zjawisao czarujące lyŚpojrzóńie jej spoczywa
ło HBle na dzieSnaku, bgdącym na rękąęh 

"piasTtinlą, a byp.tcr chłopak wespły, który 11- 
stąwicznie śmiał s^wló pianej mamusi. Ta 
ze swej strony' usift>wała w coraz to nowy 
sposób skrócićmalcowi jednostajną jazdę. 
Obracała mu praęd. jkńzym”’baiomk; r‘az mu 

,go podawała. to znowu -odbierała’'z przymi 
leniem, “ ciągi&mCc$ś pytała — z czego oń 
zdaje się nie wiele,rozumiał, cłipc każdy raz 
praęcjagłyiri, ęhichotepi podpowiadał — gła
skała go pó. ifrągłym rumianym buziaku? 
gdy na chwitó spoważniał — słowom zajętą 
nim był® z troskliwością rozczulającą. Kon
duktor — Człek już nie młody. — zapomniał 
o swoim obowiązku, i przy pan ująć się z u- 
podóbanicin* igraszkom domniemanej matki 
z dzieckięniy zmiw;a*ał**e i on nią- w domu 
podćHi.negOł^lnuhij*ą‘.’ A wszyscy siedzący :w 
wagońufg uśmiechali Jsię do dziecka i bawih 
pozorijie j<-go ‘figlarni, jakkolwiek chcieii 
właściwie w tęn sposob przypodobać się śli- 
cznejy mafcń. Onaje;dnak — zdawało się .

' przyjmowała . przyjaćmisklę * jspójrzenia wy
łącznie na rachunek malca, i widocznie ani 
demyśliwała się, że przedewszystkiem jej 
piękno® urocza była przedmiotem ogólnego 
zajęcia*. Na jednym z przystanków, wsiadła 

Jakaś staruszeczka z gminu, i zwyczajem

starych, poczęła indagować o wiek dziecka, 
sposób chowania) dziwowała się, że tak 
pięknie wygląda i t. p. Nieznajoma! odpo
wiadała na liczne ' pytania z przyjacielską 
otwartością, na koniec z uśmiechem podzię
kowała staruszcó za uwagę, aby malca do
brze otulić przed chłodem wieczornym, wie- 
jącym od drzw’ wagonu.

Całej tej rozmowie/p. sędzia H... przy
słuchiwał się z taką uwagą, jak gdyby w 
biurzegjbłuchwł zeznań świadka do protokołu, 
Przytem obraz pięknego vis-a-V-is coraz 
wyraźniej odbijał mu się w umyśle. Umie- 
jąć'rysować); byłby ją z pewnością umiał a 
pamięci zportretować najdokładniej w świe— 
cie: i elegancki płas#fezyk, i aksamitny ka
pelusik z ciemnoróżowem piórkiem te dro 
bne rdCzki w popielatych Rękawiczkach, na
wet maleńka nóżka w eleganckich obcisłych 
bucikach nie uszła bacznej uwadze pedan
tycznego pana sędziego. Od czegóż ho byt 
sędzią śledczym! A?^ńy pomyślał sobiejfci że 
lada chwila utraci z przed oczu to'‘cudowne 
zjawisko'; istny dreszcz żalu i przestrachu 
ziębił go dałego — poczem ze zdwojoną 
piinościąS wpatrywał’ się w pogodną twa
rzyczkę fślićznej kobTęty, żełtk aż rumieniła, 
się. forijtialrii#^odczuwając uporczywie ją śle
dzący wzrok-nieznajomego. W*fem konduk
tów zatlKwonił, i.' giśilhiSi po iniośKs? się z 
miejsc^ przyćzeńi opushiła'balonik dziecka, 
a sędzia miał to szfjsesSR?, '^o w loćle 
pochwyci^ i z uprzejmością, na j*aką go tyl
ko stać było,'podał właścicielce. Tymczasem: 
na rlifey ćfeszcz p'ocz'ął padać'lig'^gy, i wła- 
śhre'jll/- cliciał ofiakówaććjei swój pąraśol, 
gdy* w tem zjawił się u stopni w^onu jakiś 
ińhłyj*je§bińość; który widocznie’ tutaj, na nią 
czekał.' Podał jńj rałnie, i za .ćhwilę urocza 
kobiefa, ż’ piSsftinką: ?8żi§£iąkiem, i tymi nie- 
pokaźnyrn towarzyszem, zniknęli mu z oczu.

-— ^2ześliwy człowiek !.. — pomyślał1 
U... ja (tac dalej — sać^ęśliwy pzłowiek! — 
szeptał jes-źi.cze w duchu z serfjeuynym jakimś 
żalenij^ohoć już wchodził .do rzęsgdieioświe- 
tlonyeh salonów recepcyjnych.

Z dwudziestu kilku nazwisk pań i pa
nów obćcńy-ch, z którymi z konieczności 
został zaznajomiony.; nie zapamiętał tógoi 
wibę^óra — ani j^n^iń Zawsze elegancki 
i uprź@}ifly sędzia, zrobił tym razem na za - 
bawię wrażenie nieznośnego, sztywnego od- 
ludka.- I mogloż być inaczej, gdy umysł je
go: był; zapraątaitfiy jedynie myślą; 'agdzie 
też mieśzkała urocza nieznajoma^jak się na
zywała, kto był jej mąż, zapewne ów ma
leńki komiczny człowiek? To ostatnie zwła
szcza pytanie drażniło go niewymownie — był- 
że kupcem , uczonym, sędzią ? Niech g© 
kaci porwą' — kończył w myśli, ilekroć (? 
nim wspomniał w duchu.
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Znal przecie dotychczas tylu mężów, z 
itórych żonami bawił się wyśmienicie, a a- 
mijednego z nich ni&przeklinał nigdy. Do
piero ten nieznajomy wydał się mu od pierw
szego wejrzenia okropnie nieznośnym — 
Jakżebo niezręcznie podawał ramię-, tej 
..-ślicznej kobiecie, i chyba trzeba być.- ślepym^ 
aby nie widzieć, że przerażając^, niedobrana 
z nich para! — powtarzał sobie raz po raz, 
dławiąc się niewytłumąazonym J gniewem i 
oburzeniem

Nazajutrz dzień był śliczny w.osenny, 
.i pan sędzia postanowił pójść na daleką? 
-przechadzkę, tein bardziej, że obecnie wytrzyj 
mail nie mógł ani godziny w czterech ścia
nach kawalerskiego mieszkania. Poszedł do 

.publicznego parku w tej nadziei, że może 
wśród tłumów ujrzy jasny płaszczyk niezna
jomej. Iiecz napróżno wytężał oczy na 
wszystkie istrony — wprawdzie nie jeden 

- taki ;i podobny płaszczyk dostrzegł — bo 
w końcu ileż to takich okryć fąbrykują^ćo' 
roku modystki — lecz upragnionej niezna
jomej nie spotkał nigdzie. ■— Już 'się żabi® 
rał uciekać z gwarnego ogrodju. i w tym 
-celu wybrał krótsząmrogę, która wiodła mi
mo szerokiego placu, przeznaczonego na za
bawy dla dzieci. I tu było pełno — ęiepje 
słońce wywabiło mnóstwo malców z matka
mi, bonami i niańkami. Mimochodem rzu
cił okiem na różnobarwną gromadę — i o 
dziwo! dostrzegł nagle niebieski burnusik wczo
rajszego dziecka z tramwaju, i ciemnoróżo-
we piórko na kapelusiku młodej kobiety. 
Brakło mu oddechu w piersiach... Czemuż 

den park nie był w tpj chwili iakim borem 
dzikim, wśród którego ona mogłaby zabłą
dzić, gdzie co krok czatowały by na nią 

niebezpieczeństwa,’ a on, jak rycerz w bajce? 
miałby sposobność ratować ją i bronić! Jak

że ochoczo byłby się narażał dla niej, a 
tymczasem w rzeczywistości, mógł tylko 
przejść koło niej, i przywitać ją konwencjo
nalnym ukłonem. Gdy go ujrzała, zdawało 
się że go poznała, i zpłonęła wyżej u- 
szu. Po chwili — jak gdyby ją to pędziło, 
poczęła nagle--'gotować się do odejścia, niań- 
ha przywołała dorożkę, i wnet piękna nie
znajoma, dzieciak i piastunka, zniknęli zdu ■
niionemu sędziemu z przed oczu. (D. n.)

CLAUDE LORRAIN.
Szki,e’ai'tystyc!iiiy z powodu 200 rocznicy jego śmierci.

W stolicy Lotaryngii odsłonięto 21 li
stopada b. r. jako w dwóchsetletnią rocznicę 
śmierci wielkiege artysty, pomnik Klau- 

J j u s z a G e 1 c e, zwanego Lotaryńczykiem. 
Dzmnniki francuskie rozbierają z tego

powodu zasługi Claude Lorraina, i uwa
żając je w perspektywie z historycznego 
stanowiska^ piszą o jego znaczeniu i wpły
wie na bistorję malarstwa w ogóle,,^ępej- 
zaźu w (Szczególności, a wszystkie, pomimo o- 
gromnej-różniey, która dzieli wyobrażenia na-

'Wzych czasów o Sztuce. od zapatrywań wielkie
go mistrza lotaryńskiego, przyznaj® mu, 
że st.worzył'’ćpokę. O tak wpływowym ar
tyście i nam więc godzi fsię głos zabrać, 
choćby tylko dlatego, że przy tej sposob
ności będzie można powiedzieć kilka słów 
o zasadach sztuki, i streścić zapatrywania 
nowsze na .Claude Lorraina które zasadniczo 
różnią się od dawnej opinii.

W loggiach pinakoteki monachijskiej 
uwieczniony Sest Claude Borrain pędzlem 
wielkiego ^Ćorneliusa : Artysta ściga wzro
kiem zachodzące słońce, amor dotykałróżo
wym paluszkiem lutni jęgoa-zdala.' podcho
dzi do niego Psyche z podwójnym fletem,, 
a Zefir wietrzyk''.łagodny pędząc przed so
bą chłodzi iegi) czuło.

W tym obrazie zamknięty cały żywot 
Klaudjusza, Golce. W jego obrazdch jRzue 
że amor, kochanek natury grał na jjg-o 
lutni, drzewńgego lekkim poruszane wie
trzykiem Szyją i cieszą się'blaskami słońca, 
które zdaniem samego artysty, było jego 
j edyn ym na ucz v cieleni.

W ep$ce zmańierowanęgo zopfu, nikt 
lepiej, głębiej i cieplej nreodczuwał natury 
od Klaudjusza Latarynczyka. Ani Poussin 
ani Kasper Dughet, o lepsz'e z nim współ- 
ubiegać się nie mogą. Dał mu takie świa
dectwa nawet genialny Humboldt, zwąe 
go „idylieznym malarzem światła i won
nej oddali."

Podśtaww' do ocenienia, a raczej zrozu
mienia dokładnego artysty, jest życie jego. 
O życiu Klaudjusza Gelee nie wiele jedna- 
kow oż da s’re' powiedzieć. Utrudnia to ponie
kąd scharakteryzowanie talentu, ale same 
dzieła jego tłumaczą, nam dość jasno uspo
sobienie wimkjego pejzażysty i na tej pod
stawie będziemy?^ też ^starali stworzyć 
pełny obraz tego największego lubownika 
nutury w XVII stuleciu.

Z pozostałych wiadomości o życiu 
Klaudjusza Gelee, najwięcej wiarygodnem 
jest świadectwo współczesnego mu San- 
drarta. Późniejsze wiadomości, podane przez 
BaldinuęSego, nie ostały się pod skalpelem 
nowszej krytyki historycznej, a i to, co 
wiemy zkąd inąd o jego życiu, a zwłaszcza 
młodości, po analizie Karola Blanca okazało 
się bardzo nieprawdopodobnem. Pozytywnem 
jest tylko tyle, że Kiaudjusz Gelee, czy jak się 
sam pisał Gillee, urodził się w zamku Cha- 
magne niedaleko Epinal w r. iCOO, że oj
ciec go odumarł gdy miał lat 12, pócżem 
młody Kiaudjusz, jak opowiada Sandrartj

ruszył do Rzymu, gdzie przyjęty został 
służby przez niejakiego Agostina Tassi. nia- 
larza, u którego pełnił wszelkie obowdąz^ 
służącego, rozcierał farby i czyścił palety 
i pendzle.

Wspomniany Tas>i (y 1642) był jed
nym z najznakomitszych uczniów PawJ* 
Brila, a wykształcony rią‘ pejzażach Tycjan® 
i Annibalać Carraeci, odznaczał się wieki z»" 
letami, które później w wyższym daleke 
stopniu posiadł Lorrain.

Tyle tylko wiemy dotychczas o młodo' 
ści wielkiego pejzażysty Więcej jak pewne- 
że pierwsze wykształcenie odebrał ?c 
Tassego i że później (w r. 1625) wrócił do 
ojczyzny, gdziehjak twierdzą jego biografa' 
wie spodziewał łs,ię zdobyć lepsze stanowi' 

hsko. Obliczenia* te okazały się fałszywe. V> i'- 
1627 powrócił do Rzymu, i odtąd zac-zj" 
nają się1 dlań .świetne czasy. Pierwszy kar
dynał Bentiroglio, kupił kilka obrazów od 
niego, i zachwycony ich pięknością pokazaj 

je papieżowi Urbanowi VIII, który natycb- 
miast zamówił kilka innych dzieL Lorraina 
dla siebieV/'Kiemniej przychylny był dla nifi' 
go papież Inocenty X., a sława Klaudjusza 
wzrosła wskutek tego tak wysoko, ze o dziw 
ła jego dobijano się, a Lorrain mógł za 
nie żądać bajeczne i niesłychane dotąd ce
ny. Ta pokupność jego obrazów spowodo
wała innych malarzów do naśladowania 
maniery Lorraina, i wydawania ich za dzie
ła oryginalne sjawnego artysty, co stało się 
dian przyczyną wielu utrapień, ffilee umarł 
w listopadzie 1682, r. i pochowany został
w kaplicy Santa Trinitade’Monti. Thiers 
sprowadził w r. 1840 zwłoki Lorraina 
z Rzymu do Paryża. Tam leżą też popioły 
genialnego pejzażysty, a nad niemi wznosi 
się pomnik dłuta LemoiiPa, przedstawiający 
w alegorji malarstwo.

Claude Lorrain był dzieckiem swojego 
wieku. Pomimo wrodzonego, jeżeli tak się 
można wyrazię,, poczucia natury, patrzył on 
na nią przez szkła. XVII stulecia, które 
w stylu kartonowym barrocca i zopfu, widzia
ło wzór wykwintności i smaku, wytrefio- 
nych bohaterów Racin’a uważało za praw
dziwy klasycyzm, a wymuszone dygi dwor
skie za szczyt dobrego tonu. Wiek ten miał 
swoje właściwe spojrzenie na naturę, i zu
pełnie w czem innem, jak słusznie dowodzi 
Riehl w swych „Culturstudien" widział 
prawdziwe jej piękno, aniżeli wiek roman
tyków, lub nasza dzisiejsza epoka. Mono
tonna płaszczyzna z widokiem gubiącym 
się w oddali, była ideałem krajobrazu. Pej
zażysta ówczesny unikał też starannie gór 
niebotycznych, urwisk, skał dzikich i roz
padlin, a w razie koniecznym łagodził ich 
kontury i zaokrąglał.
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I ClaudćsGelće. więCs niemógł wznieść 
się po nad wiek swó’, a chociaż stanął na 
czele wszystkich pejzażystów europejskich 

W tym wieku® uległ słabostkom wlecia, 
i wraz z Poussinem stwoiótył za przykładem 
A. Garaccego pejzaż idealny.

Krajobraz Lorraina ma olbrzymie zalety. 
Kinie jego są miękkie i pełne harmoni’, a 
objawy świetlne rozmaitych pór dnia, prawie 
godzin, iście odkradzone są naturze, i jak po
wiada bardzo trafnie Garriere, przypominają 
zawsze ten wiersz Uhlanda:

„Ber Himmel iśt,.śo feierlich,
So ganz ais wollfer óftnen sieli:

Dies is.t der Tag ddslHerrn!“
■ Jakaś jasność i Czystość, lejąca uspoko

jenie w: serce widza, zadziwia! w pejzażach 
Lorraina. Zdajetóię, że wśród liści drzew 
jego wieje lekki żefirek, że z oddali płynie 

ku nam orzeźwiające powietrze.
Ale mimo tego bogactwa światła, mimo 

prześlicznego nieba,, nie jest to jeszcze na<- 
tura ta, którą namśstworzył pejzaż dzisiej
szy, któl'y umie odgadnąć? charakter i typ 
każdej^kolicy, <a"nadać ce< hę właściwą naj
mniejszemu widokowi. ZnaniięĄiem charak- 
terystycznem naszego pejzażu je.?t‘<Z. Stim- 
mungshild. Nfe; znała Jajo wcale epoka pej
zażu idealnego czy heroicznego; nie znali go 
pejzażyści romantyczni, kochający się w dzi
kich urwiskach i wądołącłi. a 'odczuwali go 
tylko maladze niderlandzC^M

U Lorraina, tak samo jak u wszystkich 
pejzażystów tej szkoły, natura wygląda za,-, 
nadto wymuskana, a jak mocno zmieniły 
śue ipod tym względhm zapatrywania, dowo

dem najlepszym będzie’W, że krytyka dzi
siejsza nil?uznała za najlepsze tych właśnie 
dzieł jego'^ które on śąm i współcześni 
za najznakomitsze uważali, nie uznała za naj
lepszy ani pejzażu z królową Esterą,- ani owe
go prospektu vil li Madama, którego nie eheiał 

Gelee sprzedać za tyle dukatów, ile się ich 
w ramach obrazu zmieści. Owszem za naj
piękniejsze d?;eła jego uznają obecnie 
znany z licznych reprodukcyj „Młyn" 
z galerji Doria w Rzymie, tudzież widok 
morski z królową Sabą, znajdujący się, 
w galerji narodowej Londyńskiej. Oba te 
widoki odznaczają się prawdą i głębokiem 
poczuciem natury.

Przegląd literacki.
(Gesehichte der polnischen Literatur von Heinrich 
Nitschmann. Leipzig, Friedrich (w dużej -,8ee ■— 

VIII do 500 str.)
(Dokończenie).

Co się tyczy omówienia pojedynczych 
buforów, to istotnie przyznać należy, iż au
tor rozczytał się na dobre w dotychczaso

wych pracach na polu literatury polskiej. Co do 
dawniejfaych epok, omawia pisarzy spra^ 
wiedliwie, stosownie do znaczenia jakiem ieli, 
to ■olfŚzernipj tg to mniej obszernie. Dopiero 
w mrozem stuleciu metoda ta zmienia się. 
Natychmiast uderza n. p. bardzo szerokie 
omówienie Mickiewicza, w porównaniu ze 
szczupłemi ramami ohrazńw działalności 

'•Słowackiego i -Krasińskiego.
Pi zyćźyna tej dytśpropófćjl jest nastę

pująca. P. Nitschmann dawno, nim rnyślał 
to pisaniu literatury polskiej, zaczął przekła
dać rozliczne wiersze. poetów polskich. 
Umieszczał' je w swoim „Polnischer Par- 
niiśs,*^ w każdem nowem wydaniu dodając 
wiersze, w międzyczasie przezeń tłumaczone. 
A ponieważ tłumaczył i z większych poe
tów i z najmniej znanych, tylko względu 
na sam wiersz, ktÓryb.cza.śem i nieszczegól
nemu skądinąd poeei 3 udać się. może,;. prźę- 
'tń^już w swyrfi „Poln. Parnasag nagroma
dził był wierty imion,niepotrzebnych dla 
obcego czytelnika, mogących u tegoż budzić 
mniemame, iż są to stel la e f;\ae.

Tymczasem coraz wzrastał zasób tłu
maczeń p. Nitgehmanna.. koniecznie trzeba 
było sjg oglądnąć (S-a jakimś. magazynem dla 
nich, a tym magazynem stałasię historja litera
tury. WszystŁosŚró p. Nitschmann jeS-zcze po
siadaj'-z tłumaCzńffc tu umieścić zamierzał i 
umieścił. j,Ein fur allemal sei bemerkt, dass 
siimmtliche LiteraturprohUh im rorliegenden 
Werke, vom Yerfańser desśelben ifbersetzt 
sind,“ Kuźytamy nafetr. 5. Oprócz prób wy
jętych z „Poln. Parnas,ś*, jest tu całe mnóst
wo nowych tłumaczeń,a wszystkie pióra p. 
Nitschmanna. Jeżeli gdzie, to na polu usi
łowań umysłowych, powinne być wykluczo
ne: wszelki egoizm, wszelka małoduszność; 
powinniśmy dążyć do jednego celu, nawza
jem .sobie pomagać) jeden uczyć się od dru
giego, jeden dopełniać drugiego. Przeciw tej 
zasadzie, Selmie, jednostki, tylko sprawa gó
rować winna, zgrzfszył p.ćNitSchmano, tyl
ko swoje przekłady umieszczając.. 
Nie bralibyśmy mu” tego i wtedy za złe, gdy
by z dzieł, które] oprócz innych i on tłu
maczył, swój przekład umieszczał; ale on z 
dzieł-- takich, których sam nić tłumaczył, 
choćby i największą miały wagę, żadnego, 
nawet najdrobniejszego wyjątku nie przyta
cza, — a za to dzieła bardzo małą wartość 
posiadające, omawia i przytacza, jeżeli sam 
je tłumaczył. W taki sposób szerokie miejsce 
^zajmują pisarziSdrugo i trzeciorzędnej war
tości , a pisarze lub utwory pierwszorzędne, 
jeżeli dotąd nie doznały szczęścia dostania 
się pod pióro p. Nitschmanna, po macosze
mu traktowane. N. p. Zmorski zajmuje 7 
stron, Gustaw Zieliński 8 wierszy, a Hoło- 
wiński wzmianką o trzech liniach zadowolić 
się musi. A nawet w ustępie zresztą obszer

nym o Mickiewiczu .Konrad Wallenrod14 
słabo występuje, bo z niego nic Nitschmann 
nie tłumaczył, a również zaniedbane i 
„Dziady".

Takich możnaby przytoczyćęjcałe mnóst
wo przykładów. Ale nawet i wówczas, gdytża 
dnego tłumaczonego przykładu niema, p. N 
bardzo niesprawiedliwie postępuje, pisarzy 
którzy na wzmiankę a często obszerniejszą, 
niż omawiani, zasługują, wćale ignorując. 
Tak n. p. Pług zajmuj* wiłcej niż pół Stro
ny, Rogosz, Lam, Ghłędowski i inni wy
mienieni.. a Jeża Małkowskiego nawet na
zwiska nie ma. Z historyków żyjąćych są 
Dobrzyński, Smolka, Wojciefinowski, Liske, 
o którym cala strona, z wymienieniem pism w 5 
językaclrmtydanych (!), traktuje, a Kubala, Ta- 
tomir i t. d. nie wymienieni Pomiędzy drama- 
tykami są ślusarczyk -Staszczyk, autor „Nocy 
Świętojańskiej", Galasmwicz („CzaftoWśka 
ława"), i drukarz fflętowski („Uroki"), a nie 
ma n. p. Bronisława Komorowskiego i t. p.

.' Dosyć, iż skutkiem tej nierówności w 
traktowaniu, czytelnik obity^żupełnie fałszywe 
wyobrażenie o znaczeniu wielu autorów wy
robić sobie musi. W ogóle co do nowszych 
i najnowszych czasów powinien był autor o- 
graniczyć się na małej ilości pisarzy, na pi
sarzach wybitne i ustalone zajmującychfśjń- 
nowisko — ale też tych omawiać wszechstron
nie i sprawiedliwie. A istotnie tak się dzie
je, że p. Nitschmann przy Słowackim wy
mienia „Die polnischen mrziihlungen: Lam- 
hro, Wacław, Bieniowski," sprzęgając razem 
tak różnorodne utwory, ni; więcej o nich 
nie, mówiąc a przy Syrokomli o „Janię Dę- 
borogu" nawet nie wspomina i t. d.

Co do tłumaczeń, których ob ity zmor 
jak już wspomiałem tu umiesZgśóny, za
wsze się one łatwo czytają, a wiele jest ni„ęr- 
szy tłumajcżonych znakomicie. Ale często 
wybierając metrum nieodpowiedni^® miano
wicie za krótkie?-wiersz w stosunku do ory
ginału, p. Ni^ćhmann jest zmuszony wiele 
piękności oryginału uronić,-a-zawsze prawie 
brakuje mu dobitnych wyrażeń siły. Chara
kter oryginału często się zaciera. Dlatógo 
tłumaczenia p. N. obcemu • czytelnikowi nie 
znającemu oryginału, się-podobają, a dopiero 
gdy weźmiemy do rąk oryginał, wydają-.-się. 
o zbyt słabfęh nerwach. Ale gdzie nie cho
dzi o oddanie jakichś silniejszych, charakte- 
rystyczniejszych akcentów, tłumaczenia są 
bardzo dobrej powtarzany — nieraz znakomite.

W dziele swem omawia p. Nitgchman 
muzykę polską, z wielkiein jak wszędzie za
miłowaniem i szacunkiem dia naszego na
rodu. Bardzo dobrze uczynił, bo wolno było 
w dziele dla obcej szerszej publiczności prze- 
znaczonem, już i te objawy oświaty, bardziej 
niż poezja do kosmopolityzmu się nakłani
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jącc; uwzględnić. Na końcu autor gorąco 
przemawia za językiem wykładowym pol
skim, podnosi zalety i jedynie zbawienne 
zastosowanie tego systemu, i omawia uni
wersytety krakowski i lwowski, wymieniają  ̂
z pochwałą wielu z docentów 'czasem słu- 
sznie^czasem niesłuszni-^ a znów niejedne-, 
go zasłużonego pomijając.

Przyrem wydarzył się autorowi zabawny 
przypadek, iż w allaliat^znym sfiŚie imion 
na końcudzieła oprócz innych jakBaroniu- 
sa, Dąbrowskiego jako nie - Polacy tu n>e 
należących, umfenćił także Buliła i Sauera, 
o którwch w dziele wspomina, iż wykładają 
u nasi po niemiecku. Takim sposobem dosta
li się ci dwajtg.iermanowie do literatury polskiej, 
o’*(izęm z pewnością nigdy nie marzyli.

KończSfcy dzieło ustęp o czasopismach 
polskich, przedmiotowo i spokojnie, a "w ogó

le zgodnOz prawdą"! napisany.
Summa: dzieło p. Nitschmanna jest pierw

sze o szerszych rozmiarach dla publiczno
ści niemieckiej napisane, napisane z najle- 
psząflnajżygŁliwszą wolą, z uszanowaniem 
dla historji i praw narodu polskiego; dzie 
ło o lekkim stylu, o przystępnym wykładzie. 
Waframi jego: wymienienie nader wielkiej ilo-

nazwisk, sztuczne twbrzenie wielkości, nie
równe. uwzględnianie ufiffibfów i pojedynczych 
dzh-ł, wh&tylu nieraz niedbalstwo i rozrzu- 
c<ni; szcz wdów, które powinno być bar- 
dziejffSkupione. W ogóle dzieło wychodząc 
w zbiorze, dla którego wydawca o puzany 
się postara, dzieło o 30 4arki.fśżach, nie-yda- 
jdeę-się tak łatwo przetoczyć, przyczyni się 
do jthgo, iż wielu Niemców ockm.6 się z błęj? 
dnych ć'e do języka,, i literatury naszej za
patrywań, na^-jakie nieśt-ety jeszczeHyćiągle 
napotykamy.

cJ)r- gilbert Zipptr-

(„Wśżyśó.y za, jednego" — frstśzka.— nap Włodzi
mierz AVysoeki. Kijów. Nakład kśffigsiąni Bole&kwa

Korey wy. 18S2 r- str. 56 in 8\o.

Tak miejsce wydania iak i tytuł,,jeden 
z tyćhŁśznmuycb frazesów, którymi posługi
wać-:się takjićżęsto-lubimy — nie mało roz- 
ciekąwiają-. dz^telmka. Dozna on rozczarowa
nia, gdy się spodziewa wiązanki patrjoty- 
cznej frazi^biogih — nie dozńa'' gdy pragnie 
poznać prawdziwy obraKf życia polskich oby
wateli na kresach dawnej Rzecży posp. Bano
wie szlachta tęsknią za pfzeszłośtoifl^ bo

Dawniej,-gdzfebyś fiie przybył,'o jąlćiejbądź porze
Niezawoilnieeźlialazłdś zabawę u» dwor/.e; 

tyYESnn spotkał człek jednego, drngfegó sąsiada,
Więc s.ię nowin ,u..słueha i sam się nagada;
Bywałeś się , najadł, napił i wyliasał,
Żyło się — jednej^ słowem — jak pan Bóg
A dzisiaj... [przykazał

i
Dzisiaj, pan brat Wincenty Wątroba, dziedzi,.

wsi Obij-boki, gubernii wołyńskiej, -siedzi 
w kieszeni niemctt który mu wywła
szczeniem rodzinnej zimni grozi Ban Wą
troba widzi ruinę" ghce pracą odwrócić liie- 
ochybne złe — ćpż kiedy sięŹkończy na do
brych chęciach:

O ,5?toBi'3 elnjćh: •ń'S^zy — o'na.jie|Ś^ ce^e.
Któż was — jak my polany — posiada tak wieliŚj

. Q:! szczytne chęci polskie, ezj nami jałowe !
Dziatki nasze rodzone — chwasty narodowe !.

■ ‘‘Jak hojnie w sercach naszych i głowach to-fsnie-
[eie

ł jak nam z wami dobrze na tym bożym Swifcie!.
'Wyby wits dobre chęci nie było broń Boże ! 
lftpźby kark liąśz opafew, ozdobił...w obrożę ? ..

Pozośtaje wiec ;jedynic$p. Wątrobie odezwa^ 
się do pątrj otyzmu sąsiadów — obywateli • 
Wysdfa Elka karćzmarza do miasteczka .— 
zaciąga nowy dług, by urączyć sąsiadów 
kiepskiem winem z omszałych flaszek, i pe
łen różowych nadziei — podejmuje licznych 
gości. Charakterystyka Śzlaęnty ndatna. Do
brze schwycony ex - marszałek <& nie', upadł. 
na duchu:

jCSlziś także dzielnie pife j za eztęjfech 'jlida,
Ztąd toż j-ejpókt ogólny w powiacie posiada!

Obok niego inni, iak p. Prokop Zawada 
którego zdanihni:

Osuszyć takie bagna i w tak krótkim czasie,"
To chyba niemi^e- możo, który z djabłem zna się.

Pątrj ofjjcznc wygadywanie na liiemców — da- 
je możność autorowi, włażenia w ustąymto- 
degp Władysława Opolskiego tych słów, peł
nych górzkiej ale rzetelnej, prawdy:

Spęatui winni jeSąFŚlirjć — nic1;nam nic? pomogą
Żadne 'żale i skargi . .niemcy nagi-przemdk-ą,
AYywfakżozą^ nas, przygnębią, wsiądą nam -iia
Jeżli sięiiiieobmlzim z gnuśności letaygu ; [Kjtpku,
Jeżli nasze potrzeiftw>Voiviązki,, ó<łb
Będziem sobipózasyphttahak gruszki w popiele _ 
Cóż dziwnego, zCfniehpiee .ręką swojo sięgłf .'
Po tó£oo z wieków naszej1-1.. Polak — niedołęga 
Czy uftfiie tak jak nieinieo^.,roztropnie, 'a skrzętnie 
Prowadzić- swoje sprawy, żyć; skromnie oszezę-

‘/Czy idżjie ząyjwstępeni ? za nauką śledzi. Ttęlnie^
Czy dłiige;myśl poważna w polskiej głowie sie-
Uniysł nasz ocię^ałfe ‘gńuśny .1 leniwy [dzi ?
Zdolny tylko na kriftkipJ chwilowe philywy,
Którcmi ehóć iłi.yśl błyśnie i ducha rozpali,
Lećzggaśnie nirrf się wcieli i w wzynie zkryszta-
I tylko po tyęh błyskach zostaje w polaku [li..-
Buta — jak 'czad dusząćypo spalonym kłaku!.
Gzem świecimy przed światem? Czy hasz 

[umysł płaski
Zdobył się na odhjtfyoi jakie? wynalazki ?
Czy położył zasługi jw dziedzinie nauki ?
Ach! prawdąj-troolięuziksług ma, na polu sztuki
Słyniemy tąkżp z tango,W... nąążę tąńcp górą !
I IłRchnia Słynna Cłsza — nasz polski barszcz.

| z lui-ą!
Oto wśżysiko !... Któż winien, nad nami wisi
Gęożna chmura.zagłady ostatecznej.. Dixi. -.

Naturalnie słowa prawdy wywołały patrio
tyczne oburzenie, Wóremu wyraz dał w mowie

swej pan Ryczywół. Świetnej tej próbki 
naszej czysto - narodowej frazeologii, z bra
ku miejsca z żalem powtórzyć nie może
my. Czytelniku! kup książkę^— dość tani»> 
porównaj fen ustęp z liryczno - patrjotyczny- 
mi artykułami niektórych naszych dzienni
ków. z mowami .naszych znakomitych", ich 
utworami — a przekonasz śig^ że niejeden 
ale. tysiące, za Ryczywołem powtarzają:

Kto swoich zbytnio gani, a obc-ych wychwala
Podobnym jest do ptaka;-Ręoj swe gniazdo kala I 

Że
Z każdą chwilą — mospani-e - gorzej nam, gorzej, 
Kosz to nieift naszej winy ąle woli Ij^żej...

Urażdńa.'■śzlachtaew- swym patrjotyzmie , by 
zadać kłam słowom Opolskiego — postana
wia nie dać się wywłaszczyć niomcom i 
wspólnieysią.,ratować;
Tak wszyscy ,ża jednego i za^a^s-zystkich jeden-' 
Ilzekł Ry”ywół — niech wiedź*.! niech wie Berlin,

[Wiedeń,
Że nie łatwa nas połknĄe —pierwej się"zaki:z'tuszą, 
Lecz panowie,'od dzisiaj',-bąidźmy jedną duszą... 
Sprawa święta, społeYzira. dłonie nasze spliita !
A kto nie z nami •— będzie jako apostata,p'
Jako zdrajca nik-ceeniny !

Prawda że ładnie, ąęcóż Ńćzy nie pc^polsku, 
i nie po polskai&ię kończy? Gdy na
zajutrz patrjotyczna goraćzka zasilona wi
nem ustąpiła, —• gdy niemiec ..przybyłym do 
niego w celu rokowań zaproponował korzy
stne wyprzedanie się i uraczył dobrem śnia
daniem — zapomnieli o wczoraj szych przy- 
:i;że.ązemach — wyprzedali się wszyscy za
miast jednego! Wahanie, się szlachty — 
jej wewnętrzna walka — jej w końcu zło
żenie broni i odwoływanie; się, na opatrz
ność — doskonale i wiernie skiieślone. Kto 
uratował Ubij - boki^ptąkifeo własne gniazdo 
kalał. Opolski.

Wiersz czasami niezbyt gładki odzna- 
cza-'śię niewyczerpanym humorem i werwą 
— i co najwięcej .ggodne pochwały — to' 
prawda w przedstawieniu osób i działania. 
Kto zaś , popatrzy na etnograficzną mapę 
Rosjj, skreśloną ręk^Peterinanna, i spostrze
że, że Wołyń dziś już prawie niemieckim, 
[ten musi przyznać ■ autorowi zwugę za wy- 
chłośtanie naszychfl„;poe^ciwców“. „Wszyscy 
za jednegh-f powinno być darmo ofiarowane 
każdemu z obywateli- którego w $5 przeszła 
w niemieckie ręce -- na pamiątkę, by kie
dyś wnuki z wdzięcznością dla autora, od
czytać mogły biografie swych dziadów..

X. ż.

ZIARNKA.
Sprawa teatru lwowskiego ni^i przebyła 

jeszcze wprawdzie perjodu nieznośnej tym
czasowości — padł jednak na nią jasny pro
myk nadziei, i wszystko każę śit? spodziewać
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że lepsza dola dlariiaszej sceny zaświta. I’. 
Jan Dobrzański, któremu tak WieikąAfe nie
słuszną wyrządzono krzywdę, przenosząc 
nadeń obecnogm dyrektora, podał sfę o dy
rekcję teatru, zniewolony do tego przez de- 
putaeję poważnych ^obywateli, którzy go 
wezwali do Starania słę'ń teatr w imię dobra 
ogółu. P. Dobrzański postawił jako warunek 
przyrzeczenie, ątSSWydźiał krajowy przedłoży 
Sejmowi projekt budowy teatru letniego we 
Lwowie, a mamalek^ijdr. Zyblikiewicz dał 
pod tym względem deputacji, która-' siibdo 
niegto udał<£$Jadowalaji-reą 'odpowiedź. Mamy/ 
niepłonną -- nadzieję, ż§* komisja, .która ma 
w swych rękach rozdawnictwo dyrekcji teatru, 
jednogłośnie odda ja p. Dobrzańskie
mu, a przejdzdń do porządku dziennego nad 
osobą. obeetfógo dyrektora* który złożył tyle 
dowddów'--Swej nieuMolnośfei^Bże wprost stał 
sfó niemożliWm!... ClnSbwjias miano posą
dzić o .samocjiwalstwo, nie' możemy przefuil- 
częę, że „Ziarno;1 b) l'o jedynem pismem w 
Galicji,. które śmiało i otąyaT(tieg"wyśtąpiło 
przeciw dbecnej dyrekcji, a w obronie chy- 
lącejSfŻię do ziijiejńe^gipadku instytucji Po
czytujemy toJŚpbie za zd&ługę..

*

„Gazeta Narodowa/, zdając osprawe z 
odbytego dnia 88. z. m. wieczorka na cześć 
Mickiewicza, wyraziłaś słuszne., zdanie, ż Jobclio- 
dy/eAurządzane prżbz młodzież akademicką: 
ważneWą" z tego wzgłęclj/ poniewsfe nastrę
czają'raz do roku spjspbHpść tejżę.ĆmłecIziezy!,. 
wystąpjć prge.d jszefgzą publitanośeią, zama
nifestować swe dążności i dać próbkę swych 
s :ł moralnych. Wychodząc z tego punktu 
widzenia, musimy wypowiedzieć kilka uwagy- 
któtójnam tegoroczny obmod Mick iewiczęg*; 
ski nastręcżyS Otóż wrażenie, jakie ojinie 
śliśmy r-byŚo takie same, ^akbyśmy wracali 
z udałś^S. ale pospolitego kĆńfjpój-tn.. Część 
m.uzvkalno-dekiamacyjn<», i to wr ko rana prze
ważnie u ie przez akaśfimików, odznaczpj.ąca 
sic przyteipnie zbyt stosownym do uro.ć.żysfośćif 
programem — i t<in owiła główną treść wie
czorka - a przemówienie i odczyt wyglądały 
tylko na -jakiś konwencjonalny/ dodatek.. 
Mniejsza ieduak o program'/ mniejsza o 

•śpiew;-fortepian i skrzypi e —nie idzie nam
o, ,to, co i j.ak młodzież akademicka .śpię-wa 
lub gra, ale$ to co myśli, co czuj^do cz^$ 
dąży.. Cóżeśińy,,>się Sod tym względem do
wiedzieli odpreżCsa ^Izstejni akademickiej “
p. Sawęzyńskiego, który wygłosił' wstępne 
przemówienie ? Nic — zupinie; nic., iłowa 
była gładka, wygłoszona płynnie, ale opróćg 
utartych, po części zwietrzałych frazesów, 
i tó'- wygłoszonych na; zimno, nic w niej 
nie było.. Nć> żąda-my-5 aby takie—przemó
wienie zawierało pro'grthn przyszłej działal
ności młodzieży, każdy jednak radby się był

dowiedzieć, czy młodzie-żitikademicka opródz 
cliłodnegó’ uszanowania dla przeszłości i 
starania'śię o zrobienie w przyszłości karje- 
ry, mamo innego jeszcze na myśli, czy poj
muje i odczuwa wielkie prądy wtrząsające 
społeczeństwami,j?ćzy pragnie dążyć naprzód 
pod hasłami postępu i sprawiedliwości;/ czy 
posiada silń$i a jasno okienne przekonania 
i zapał do wprowadzenia ich w życie.. Kilka 
słów wypowiedzianych z«gyębi stwEij więcej 
znać-zSyi, niż cała rzeka .-elioćRw uaj zgrabniej- 
istfycli. najjjedwabnięj^żych, urękawicznionych 
frazesów. Ode-żyt p. Mazanowskiego był także* 
bladym pod tym względem, chociaż nastrę
czał spsobnoŚp; do zamanifestowania, zapa
trywań i przekonań młodzieży.. Więcej ognia,;s 
panowie akademicy, krwi młodzieńczej więcej, 
a mniej pozowania na powagi.. Tylko do 
takiej młodżfeży naszli przyszłość' należy — 
dla tej, którg/tego zapału nie puśiada, która ■ 
;śię nie da porwać, która więcej rachuje, niż 
■•czuje — dla tej-,-, wygodne łóżko i Szlafmyca!

Bardzo -szczęśliwą mysi powziął „Lwow
ski chór mf^ki/, zamierzając wydać1 śpiewni
ki, zawierające pifeśni polskie i ruskie na 
wzot niem' rckićb wydawnictw „Regensburg- 
skicli' Dotychczas towarzystwa nasze śnic- 
waeki-s zmuszone były posługiwać się śpie
wnikami niemieckimi, zawierającymi mngstwo 
utworów ulubionych przez Nremćóiy,' ale 
wcale niesyińpatjRiznych dla fiaS? Zaińiaróm 
wydawnictwa „Lwówskiggo chóru męfkiego“ 
jest wyrug-OAyać te/śpiewniki z polskich to- 
wafzystw^pfewńckich. Zarząd chóru zapo
wiada, żi wydawnictwo będzie tani.Swionie- 
waż zebranie matśrjałów i kórektTdokonane 
zpgtaną bezinteresownie. A więc jest nadzieja, 
że nSdługo będziemy pg^Sd^ś zbiorek kwar- 
tetów takich kompozytorów, jak Moniuszko, 
Żeleński, Rudkowski, Wierzbicki, Lawrowski 
i inni, któlyin? utwory ino&pśmiało rywali
zować z żńgganieą. Pręd^ięwzięciu „Chóru 
męskiego" życzymy ąjMerJi powodzenia.

* * *

", Leżeli na brak czego często u nas u- 
skarżać 5?ię przy chodzi,fi^Wewno nie na'-brak 
pomyślęwpffii, płodnej|w roziiSzneJyirdfekfa. 
Inna li^ecga że największych część mimo to, 
a może właśnie >'skutkie-m tego, rodzi się i 
jinie projektem... A wielka szkoda-/ze‘ czasem 
społeczeństwo (mówiiję naw rasem, przyzwy
czajane słuchać co dzieli innej 'a/' nowej 
piosnki, i zaraz o niej ząpgminać!.) nie, 
podniesie myśli, rzuconej w najlepszej chęci 
w łamach tego lub owegog^jąMopisma, i nie 
zamieni go wyczyn! —Tę uwagę nasunął nam 
wyczytany w jednym z tygodników warszaw
skich projekt nowy, mąjftey; na ę^lu powięź 
kszenie funduszów na pomnik Mickiewiczu.!

Nawiązując do propozycji p. Banzemera, w< 
której^wspominaliśmy poprzednio, aby m.a- 
nowiśfe każda rodzina przy opłatku tego
rocznym złożyła wedle możno.j|i jakiś datek, 
na rzecz pomnika-, wnioskodawca- apeluje da 
serduszka pięknych pań w ten sposób: Mi
nionego roku, podczas zapust^,warszawskie 
panie zobowiązały się były solidarnie, ze. 
względów oszczędności, nie używać na bale, 
pikniki itp. zabawy, innych toalet, jak tylko* 
p«-kalikowych. Minio skromnych kostiumów, 
bawiono się wyśmienicie — a sens moralny 
z tego, że bez. kosztownych materyj i koro
nek śmiało obejść siei można przy tańcu. 
Stara prłtwda! Otóż proponują Warszawian
kom,'.'aby i w przyszły karnawał dały ."się 
namówić na tanie sukienki, a ębiągnigte ztąd 
oszczędności przeznaczyły7 naijijiindusz po
mnika.

Czy te słowa perswazji i zachęty 
utorują góbie drogę do przekonania pięknych 
pań-* Wroniej stolicy — prz Włość okaźe. 
My nie bardzo wierzymy w obfity sukces. 
Jakże jednak przyjemnego rozczarowania, 
doznaliby śmp/gdyby tak u nas we Lw owie jak i 
na prowincji, panie nasze ’ urządziwszy7 
strejk, postanowiły nie pojawiać się na 
publicznycli i prywatnymi zebraniach, za
pustnych w kosztownych zwykle strojach — 
a natomiast każda./z nich przy końcu zapust 
przynajmniej kilka guldeńów przesłała ko
mitatowi pomnikowemu w Krakowie! Dwo
jaki cel byłby osiągnięty — i kwaszenie 
ojców7 i mężówycoś by na takim strejku 
zyskały, i fundusz pomnikowy powiększyłby 
się przynajmniej o pa^ęset '-guldenów. Zasta
nówcie się nad' tern chwileczkę - piękne 
panie...

ZAPISKI
Literatura.

loKnaiiiu, iiiik-1'Ajejii .T. X. Zupa-iiskiego. 
wyszły’-' święto dalTiwe '/.Taniiętiiiki Kilińskiegog^ 
rzeaz napisana z talentem i prostutii iśeie lionieryez 
ną. Teng-sam niezmordowany wydawca Wielkopolski; 
zapowiada na rolt .jeszcze bieżący ukazanie śjęipism

n. M o ra ^ftyk i eig o w 4 toniach i p am i d--t- 
n i k i D5,a,r z y k'.^ w s jfi efgjp',- także w 4 tom tell 

- * W M iinzawm opuścił prasę przekład Molie
rowskiego Mizant^mia — dokonany przez p. 
W. Szynnaiiowkiegjo, — jak zapewniają warszaw
skie recenzje — nadęty wiernie i wzorowo. Podobna 
w tym przekładzie ukaże się niSbaWem M i z a n- 
t r o a na KeiSe warszawskiej.

* ,T- Aleks Marczewska, znana autorka kilku 
eonu - h prac na polu piśmienni -rwa Indowego, ®y- 
dału ostatnie mi. czasy w AYanszia wie^ powieść dla 
wieśniaków i r z ;djin i e ś 1 n f-k ów p. t. 
„Królewski d z i a d e k-!, powiesMz czasów 
„króla chłopków11. 'Fabuła opowieści opi^Ta się na 
■podaniu, jak pewnegg razu Kązinfięrz W. przebra.- 
ny za 4-ziada lirnika trzymał, d®- chrztu jdzieckas
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rJ.ogiógo wieśniaika. W dalszym eiągut! autorka 
przedstawić po kratce dzieje dynastji Piasta, a za- 
kończyłaipobieżnym opisem panowania Łokietka? 
Poprawny język, $.tvl popularny i poczciwa tenden-

*■ rja — oio- zalety ostatniej pracy p. Majew
skiej.

* Wwydawanym rok rocznie przez „Stów urzP-' 
dników aiistryjaekibh'1 albumie literackim, którego 
wyszedł już tom 1!2; za r. 1883 pt. „Dte? Dioskuren11 
znajduje się obok dwóeli świetnymi wierszy Hamer- 
iinga, i wielu innych cennych rzeczy, także pffie- 
‘kład jednoaktowego dramatu K o r ze ni o w s k i ej 
go gentile Beilini11, dokonany przez dr. Alberta 
Weissa.

* W nicmiecki«j> popularnej przeróbce dr. WolJ- 
heinia wyszło w#t><\rlinie zajmujące* dzieło Norrten- 
skjdida *Di<> F ahrt d KF.ą,Y e g a“ ini Asien und 
Enroj?aj. W nade Zaciekawiający’ sposób opowiada 
ono o jędlóży „Yegi“, o krajach i miastach przez 
wyprawę: zwidzaliych, tudzież o tiiidirośdraeh,'jakie

okręt na tej drodze spotykały.

Teatr i muzyka.

fisu p Woiańskiego, z którego swój 
duthic j ,. "zii.j czy 1 bciicJiiSjnt na pomnik djapśp. 

StabfflSs w*. iióbrzanękiego, wpłynęło 270 zł, cO-z o- 
źiait)W™( mi j uprzednio ma ten J?el pfeez „Stowa- 
rzysieńie i.zaji miljłj! pomCcy" artystów11 100 Kii, czy
ni kwotę ?»70..zł. Komitet ępóljtnikowy wydał ode- 
zwę 'wz3tW;)jącą do składęk. Sprawią pom.nika poleca
my gorąco czytelnikom.

.®' Na beinfis Żółkowskiego który się odbędzie 
w dzień jubileuszu jigtt 50 letniej działalności, 
kupiono już biiijfów za 5Q0Q rubli. Jak- dług^ffifiife- 
ją teatra. w Polseejj.żaden jeszcze benefis nie 
przyniósł takiego dochodu, ale ho też nie było do

tychczas takiego .ŻółkowskicgcSg
V- * Kontrakt zobowiązujący Adelinę Pątti na* 4 
miesiąd® do podróży artystycznej po Brazylii w r. 
i£>8§, zapewnia jej za to 200.000 dol,S(-ów wynagroG 
dzenia. Jest to najwyższej wynagrodzenie dla ar

tystki, o jakieiń słyszano dotychczas.
* W Paryżu wznowiono z ogromnem powodze

niem, które stało się rodzajem tryumfu dla sędzi- 
wegĆpoety, genialne dzieło Wiktora Hugo

„Le roi s’amuse“ („ Król się bawi11; tragedję tę tłu
maczył na polskie Wł. Sabowski). Tribouleta grał 
Got, Franciszka I. Monnet Suliy, Blankę panna 
Bartetj a cygankę pani Samary.

y\4lSCEL ANEA.

— >Gźy dałby kto wiarę z niewtajemniczonycii, 
'.że ipijsilniirfszemi zwierzętami są— owady? V je 
dnui; tubzony przyrodnik zdoła przytoezyćina to tyle 
wymowny cii przykładów, że w końcu przekonać musi
każdego pową.tjiiewa jąceał(ijniedowiarka< Posłuchajmy. 
Oto n. p. o maleńkim wrogu ludzkości — pchle — 
skonstatowano, żegkdoła ona uciągnąć ciężar ośm- 
dziesiąt razy większy, niżeli sama go posiada. W ten 
sposób jej siła muskularna. Rest 27 razy więkŚłiS 
niżeli u konia,$6 żeefea ostatni rozporządź# siłą 

7 razy większą, Jaiś człowiek, wi&j ostatecznie pchła
— oczywiście roflektująe^na jej ciężkość i organizm
— jest SCO razy siiniej^BiW od —

•. ,-t'« gówien siia.cz jo trafi
człowieka. Do 

ia równą wysokośsirof zy c

jak szarańcza, o tej zaś wiadomo, że z pomocą skrzy-' 
deł skacze pa. wyjsókóęe •,200 razy tak wielką, jak jej 
długość. W tym Stosunku człowiek powiuienbySEyzy 
odpowiedni cm zużyciu siłr. skoczyć z łatwo.vSą 
prawie 100U stop ikjęśróko, a koń w stosunku do swego 
Wężaru, mógłby fehyba piiźhsa>di?J|lskokieni naj
wyższy szczyt Alp ! W ogóle nii»sj&rna pchła przeby
wa jednym skokiem dwustukrotną długggjggffiją, a 
ponieważ MłowięS, przy wielkicm wytężeniu skeSay 
zaledwie podwójną długość swojego korpusu, więc 

Kiła skoku-, u pchły jest 100 Wsray-.Twiększtf, jak u 
człowieka. 'KówiiięAniepmślĆdnią siłę rozwija robak 
spotykany zwykle na owocach (ehnex hacearumi, 
któjByfjswoiih.jmalfńkim cieniutkim ryjkiem przebija 
ciało czTerykroe cięższej od gaśłeńicźki, i
mimo jej kurczowych drgań i zwrotów, unosi swo
bodnie zdobycz w powietrzu.

O chrząszczu, zwanym powsw&ćhfife „krówką11 
albo, ^grabarzem11, wpisał przyrodnik minionego 
wieku J. G. Gleditsch, w roczniku berlińskiej aka- 
d.emji z r. lTSS^iiastępu.iąee .spostrzeżenia: „Zauwa
żyłem niejednoKrotnie-wze ciała nieżywy cdi kretów i 
innych drobnych zwierzątek, znikały — sZtjRigplme 
na rozMbzifńej ^onil1 w dziwuidfyraótkim cra- 
sie. ’{i]Kąe dojść j/rż'yJzyny t<$go, położyłem mar
twego? kreta liagTzndkę w moiiń ęgrodzie1. Trzepęego 
dnia, Już' go tam nióbyło. Zacząłem w tem iniejfeu 
kopać®? oto w głębokości trzech i a'■ znalazłem zgubę, 
pod nią Uslttry chrząszezbi Dopiero tera^jwyiłuwa- 
czyłejn, sobj-C? zagadkę. Te óiwżąszcze KyłY graba
rzami krm — ktfiy znowu liriał śfliżyć^aifpoźy- 
wieme ich potomstwu11. Uczonypowtórzył następnie 
kilkakrotnie ten Eksperyment, i raz nawę' świadkiem 
'‘t’W li^fSfziĄ-ń^T^iak §§clW taki- gritbarij- zakopywał 
kreta 40 razy odeńo wi&jcszego. i cięższego. Higl^.m 

.'jazem pdŁł&ył martwego ptaszka w nacffnio, do 
połowy pulchną, ziemią napełnioną, i wpuść® tam 
dwa chrząszcze. Niezwłocznie zitprały siędo ro
boty, aby pod trupęiji wybrńe głębienie. Szcze
gólnie pracował samiec. Kopał pięć godzłilęWz 
wytchnienia — poCŹTOl wypoczywał godzi® — po 
spoczynku kopał, dalej. Nazajutrz rano tułów ptasz
ka pogrążył sic o Djićala wgaiemię" ku wieczo
rowi — o ’J2 cala .głębiej) acna trz<®ęŁ'd'żię.ń już 
był ziemią zupełnie nakryty. (Ti o i r v i 11 e spo- 
strzfegł„pewnegó dnia na iniieżbe w ogrodzie martwą 
myśźą która miinotto riiszkłiissię od ćgSSti dojjtaasu. 
Obróciwszy ją Jakkąj-ujrzał na drugiej stronie tera- 
barza^ który trupem poruszał; że jeęinek gi;unt był 
twardo ń.bity i sziiti^owanyę.więęńrezmoniowaiiy robo
tnik wytężał wszystkie 'siły na,próżno. Po niejakim 
czasiegiporzucił mysz, i polazł ku pobliskiemu tra-,; 
wnikowi, pcfeńrriliftńzrozpaezouYi zaąiyślorfy, co po- 
eza.ć dalej. Na trawniku zhalą^ł ziemią pulchną, 

i wTrot zwłzął w niej kopać. Że mu ta robota po- 
gzla prędko, wnet wróę.ił J.fo myszy, ^aeząkiją eią- 
iffliąc' potrącać, poruszaj usiłując przysunąć wido- 
'czn^e' do iirzygotowanego grobu. Atoli to olbrzymie 
przejsięw.zięuie1 nie szło mu, więc w konsu rozto
czył skrzydełka, i uleciaP.gdzieś w prześtrzeń.s(Slair- 
viiłe, ■tojbserwująejj. to widowisko, przypuszczał, 
wpfięwdopodolinie zniechęcony trudem, porzucił rojA 
botę przekri&zaiWJ jego siły. Jakżeż sjó,' zdziwił 
jednak, gdy po krótkiej chwili ujrzał wrac^ee^S 
go w towarzystwie trzech czy czterech kumów. Jak 
gdyby na dany znak, wszyscy natychmiast wleźli 
pod mysz, i niby na żywych kółkach, zaczął się 

ku wygrzebanemu pierwej doł- 
..GhuaJ sobie dokładnie przedsta

trup zwolna toczyc 
ćkowi na trawniku.—

wić. moc tego zwierzątka i siłę zużywaną przezeń 
przy podobnej robocie; wystarczy parniętaą,i;że. ten 
mały hultaj może ciągnąć zajsóbą ciężar cztery 
razy większy,' jak jego własny. W tym stosnku, 
dźłowiek ważący"'70 do 75 kilogramów, powinienby 
podnieść o-iężar 280 d‘d‘Ś50 kilogrkjhów, co jak 
wierny, jest wręcz liiepodobnem. Gdyby słoń po
siadał odpowiednio do swojego ciężaru stosunkowo 
tyle siły, co taki chrząszcz grabarz, to zdołałby 
z łatwościS^indafoj ogromne kamienice na swe im 
grzbiecie, niajiic zaś trąbę tak silnąąjak ryjek u pierw
szego lepszego clirząsZ^żyka, byłby w stanie łamać 
nią nąjg'i'.ubsze dęby i frajwytrwalsze mury<forteezne. 
Jeden z dawniejszych badaczy przyrody twierdzi ró- 
wnie^żjj gdyby słoń swśunkowo w-yposażony był taką 
swą — j® znany jelonek, mógłby lekko poru

szać *’gory z miejsca; porównujjfc praęg**mrówki 
z jej obojętnością, doszedł do przekonania, że żadne 
zwierzanie rozporządza tak wielką stosunkowo si-

• łą,, ja-k.,ta1.pracowita mieszkanka lasów.
j jłjt&iieuskiemu xbadaczowi p. Plateau, udało

się ^konstruować nader zmyślnySprzYiząd z wo
reczkiem m iniatiirowfY.in, jt, pomocą kttwego oznaczaa? 
inóg^*^diuniewająeą sił’ę^rozw,ijaną przez owady. 
Niezliczone z niemi próby doprowadziły do pewni-j 
ka,',»ei.najn]niejsze owady są^iśtosunkowo najsilniej
sze. Próbował nj p. z elirząszęźemcjiąjowym. Spo
sób ten nadyjirytóaj p rosty. Jedńyin końcem nitki 
uwiązuje się nóżkę chrząszcza,t jia drugim wisi ma
ił ńk i ważka, obciążona stosownie do potrzeby mi- 
kroskopijlęemi ciężarkami. Takim eksperymentem 
Plateau skonstatował, .ź e chrzągzSsfiajowy w propor
cji, tij,wa razy tyle uciągnie, co koń, pszczoła zaś 
trzydzieści Mźy tyle więfeęj. Koń — jak wiadomo — 
uciągnie tylko SgJśgęśui swojsko ciężaru, podczas 
gdy ęlirząsżcZ majowy 14 razyj ciężar, własny, a po
czciwa pszóżoła 2(1 razy.

Skąd jednak'bitim owady te niezwykła'śjłę. ? 
"Wiemy,przecie . że sLta n p, konia, wołu i t. p. 
stoi w ścisłym zwitku z jegój pożywieniem Co 
douczy zaś owadów — to pomijająe owS1 epo
kę ich życia, gdy sąjg-.isienicami (kiedy właśnie 
jparclzo ezęstói wyafępuj&gw roli.groźnych niszczy
cieli) zresztą prawie wszystkie z wyjątkiem wędro

wnej szarańczy — p ó^fzęTjlrią bardzo mało poży 
wienhjffla nawet niektóre z nich'zdają Się obehodziń 
bez niegii zupełnie ! Ptfuiewaź jednak siła' i u nich 
bezwarunkowo wytwarza się z pożywienia^ więc 
zdumiewające zaiste to zjawisko, że z tak małych 
danych tak olbrzymie rezultaty osiąga ten światek 
skrzydlaty !

T r e s ć.

Nowe prawo kobiiity.
Tokarzew“z-Hodi: Przy drodze (dok).
łlugo W. : Głos konserwatysty’ o rewolucjoniście.
Redlizm w powieśeijJSzkie literacki).
Młoda matka.
Claude Lorrain.
Przegląd literńeki,
Ziarnka.
Zapiski artystyczne, literackie i naukowe. 
Miscelanea.

Wydawca •. ^Bolesław Spausta. Odpowiedzialny redaktor: 'Bolesław Czerwieński.
Z drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarządem Leona Zuhalewicza.
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^Magazyn futer t
?p.

Można nabyć

kilka cennych

F a »« r y k a korków ¥2

.4
4
f.we Lwowie ul.Halicka Nr. 1.

4 Poleca na sezon zimowy wszelkiej 
^^atunki futer do podróży i do#>

FYt i rt rit-n rln 1—1 11 I ł— .— ',1—1 „
4

olejnych oryginalnych

^jniasta, damskie i męzkie.

V J>
Kołnierze i zarękawki damskie *

|«W wielkim wyborze, skóry poje-4 
'Myńczo ’ hurtownie. 4

L . .r Cennik na żądanie franco.
■4

^4 444 4 ' '$•' ■fijjb. T^. ' > 4

^4 4444 414 14- i 4 4 4444 
* 4

»4

we Lwowie,
Bnfl „Ojalrzneścif Bynet 1.26.*

polecająswój obfity skladt
4

Wszelkich rodzajów Płó-4 
cien, Web rumburgskich, 
szwajcarskich, holender-J

skich i francuskich. 4<4
Oraz różne Oascliemi.y, Tybety, A Ipaki 
Wełnianki, Flanelki, Barchany kolo 
*Qwe i białe, Pończochy, Szkarpetki, ,k 
Nńczoszki dziecinne, Kaftaniki, Spo- a, 
lnie, różne wyroby trykotowe i włócz-X 
'rwe, Nici, Bawełnę białą i kolorową., X 

Watę i Bawełnę czesaną, Kołdry, -
Kocyki i nakrycia na łóżka.

‘WC Obstalunki na bieliznę i za-4 
Mówienia na prowincję uskutecznia jak4 
E spieszniej i najaknretniej. 4^44 441f14! 444 >444

li

Bliższej wiadomo

ści udzieli

Administracja

-.ZIARNA?-

L. J. Malewski
uiica DominikansKa 1.5. LW0¥?

poleca swą fabrykę korków do beczek 

i butelek, w lepszej jakości od zagrani

cznych jakoteż drzewo korkowe i koła do

mielenia jagieł.

| ‘założona w roku 1817.

w KIT

r-
&

o
BK
w
sr

do okien i drzwi biały, szary i brązo
wy)? w najlepszem gatunku poleca:

0. T. WltfCLER,
We Lwowie, dom Narodny.

DRUKARNIA
„OfflMIKł nLtot

przy ulicy Halickiej pod I. 46 na dole

przyjmnjfiSwszelkie zamówienia na

roboty odnoszące się do sztuki drukarskiej

które pi^Kutecznia prędko, wzorowo

po c e n a w h u ni i a r kowany c i.

"Leon Zfrlaltwicz, 

zarządca.



Nowo urządzony handel

i zimę!
Największy wybór Bawełnianych, wełmanych i jedwa
bnych kaftaników, snodeó, pof cweli i skarpetek, 

wełniane kamizelki z rękawami (Jagdgilets), 
wciuluns i jedwi bne eknsiecakl na k.zyję, 

3Ptótnaa i stołom toieliana^.
Główny skład gotowej bielizny, angielskich nieprzemakalnych 

płaszczy, Kołnierzyków, Manazet J Krawatek 
©&•"" poleca po najnmiat-kowańszych stałych cenach - .»»

F. S. BAKDASZ ». g
we LWOWIE naprzeciw kościoła Katedry l. 9.

EDMUNDA F. RIEDLA
we Lwowie, plac Alarjacki liczba Ib

poleca zbioru majowego :
iiIs

Ccngo . . nr. 1 zł. l‘6O
Souchong czar. 2 2.—

„ zbiór maj. 3 ,, 3.— 
Kaysow . . . 4 4.—
Malang de Łon
dres . . . 5 „ 4.—

kilo

Pecco . . nr. 6 zł. 3. -
Karawanowa . 7 „ 4.,-

,, najprzed. 8 ,, 6.— 
Gumpow perl 9 „ 3.— 

,. przed. 10 „ 4.—
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za przewy borne perfumy i wody toaletowe.
Herbata Seuchong czarna, zbiór majowy, w oryginalnych 

chińskich skrzyneczkach i ołowiu opakowana,, ważąca bezopa-1 
Łowan'a 700 gramów, czyli l’|4 funta wied. 3 zł. 50 ct.

Wysiewki herbaciane 1|2kilo zł. 1.20, z najjep her. zł. 3.50.
Zamówienia z prowincji wyseła się odwrotną pocztą. 

Opakowanie nie liczy się.

W OCft 5w OMUka odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa
chem, zastępu,, perfumy, wody pachnące, octy aromatyczne i toaletowe.— 
Woda lw< wska zyskała powszechne uznanie i wziętość w kraju i aa gra
nice, Ponieważ wodc lwowska metylko jest znakomita perfumą do skra
plania sukien i ohus‘ek, lecz użyta także za pomocą rozpylacza, aaje bardzo 
wonne i miłe kadzidło, flakon 80 ot. i 1 złr. 50 ot.

■kOdS. IcWJSIltątO’1. C»Caihr^Wffi. Posiada bardzo przyjemny i zilny za
pach ; duży dc skrspii nia sukien i chustek, niemniej też użyta za pomocą 
rozpryskiwać! a, d?je bardzo przyjemne i wonne kadzidło. Cena flakona l'20. 
Pół flakona 70 ot.

Wcdi IftTFJtineSoys » p ydwóJiBa. Odszczególnia sę nader przyjemnym 
orzeźwiającym upacheir. Jfjużywa się nietylko jako woda pachnąca do 
skrapitnia sukien, chustek i mieszkań, lecz także jako woda toaletowa ma 
obszerne azatosowanie w damsziei toalecie, czy to do nacierania ciała, łun 
t,ż zmieszania z woda do mycia, bsrdz< korzystnie wpływa na rłeó i skórę, 
kc Lserwując i chroniąc ją od wyrzutów, zmarszczek itp. Csły flakon 90 ct. 
Pół flakona 60 ot.

Woda feolojisłka potrójna, Która o wiele przewyższa zweją dobrocią 
zagraniczne flakony po 40, 80 i l’£0.

Woda fcoiodglro flakony po 26, 5u i 1 złr.
Ocet tdtketowy. Odzn.cza się nader przyjemnym zapaihem i jest powsze

chnie używanym do odświeżama ciała, skórze nadaje jędrneśó, czerstwcśó 
i cbro i ji_ od wszelkich wpływów szkodliwych powietrza. Służy on również 
do odświeżania i edwictrzania powietrzu w saloLach. Cena 50 i l złr.

Pei Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Klub, hiacynt, lilij*. perfuma
krakowska, peuumv z kwiatów alpejskich, kwiatów polnych kwiatów 
wschodnich, Ei s ' < uquet Millefleurs, paczula, rezeda, róża rockowa Opo- 
ponaks, Ylzng Ylang piżmo, perfuma i tewtka. fiołek, świtezianki, ambrozja, 
niezapominajki, pieszczotka kwiat polski, k-awalia, pierwiosnek, róża itp. 
flakoniki po 30, 50, 76 ct. 1 50 i 2.

Saszetki (Smliei) z zapachem paerulowym, z kwiatów wschodnich, 
konwaliowym, kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, lewan- 
dowym, piżmowym, róiannym, heliotropowym itd. po 50 ct. 1 złr. i 4 złr.

Wodj toalet!owe z zspachimi: fiołek, hełiot,„p. Millefteurs, Ess-Bouquet, 
służą do naciersnia ciała i skrapisnia włosów. Flakon 1 złr
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JAN IHNAT0WICZ,
magister farmacji i chemik sądowy.

(Strojenia i reperacje fortepianów i pianin 4 We Lwowie ntftea Kopernika 1. 8. Fllja w Krą- 
bonie Bnklennftre 1. 90. 2571 1—0 2
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